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cyjnej.— W y d a r z e n ia  w  A fg a r ista -  
n ie  stanowią ciekawy przyczynek dla 
t. iw . ścierania sie wpływów m o­
carstw. Położenie geogi af.czne Afga­
nistanu, graniczącego na północo-
wsenodzie z Sowietami, sukcesorami lewskiego (BB) w sprawie
przedwojennej polityki rosyjskiej, a ukraińskich, dotyczących

i j • Kj ort dekretu o  policji państwowe] oraz o
na południo-za ho i j <* granicach państwa polskiego. Referent
gielskiemi, wyjaśnia w znaczr.yir, stop- u niósł o  odrzucenie tych wniosków, 
niu przyczyny długotrwałych zamie- Pos. Celewicz (KI Ukraiński) oświad-

Iw  tóap>> PlEctmwia.
RYGA, 30 1. PAT. O powodach

wspólna poiSplsurile proicUUłU
s c w i e c k t e i  o r o p e z y s | i  y t w i a s s u a

BERLIN. 30. t . (PA T) „Yossische Zeitung“, powołując się na informa­
cje iź r^ąd łotewski i estoński zamierzają podpisać protokół zaproponowany

'VARSZA\V \ ,  30 I. Pat. Sejmowa d y m isji s *  ‘fa  lw ow sk iego  sz ta b u  przez Litwinowa, tylko wspólnie ze wszystkiemi innemi państwami i wottec 
komisja administracyjna, obradująca g e n e r a ln e g o  p l rT ech aw iczi .sa  podobnego stanowisk?, jakie zajmować ma rzekomo rząd rumuński, poakreś- 
pod przewodnictwem pos. Polakiewi- .J a łin a k a s  Z in a s  d o w ia d u je  s ię  la iż rząd polski uzyskał wskutek tego podstawy, umożliwiające m j bronienie 
cza, wysłucnała referatu pos. Sobo- z p o in fo r m o w a n e g o  źród ła  li :w- dotychczasov/ego stanowiska polskiego wobec propoz Tc«i sowieckiej.

wniosków s k ie g o , z e  w J o n ie  rzą d zą cej par- 
zniesieria tjJ ta u iin in k ó w  już o d  p e w n e g o

szek. Nie pozbawione 
pikanterji zjawisko, że 

obrońcą Amanriulaha 
Moskwa w rozmaity

jest pewnej 
najżarliwszym 

są Sowieiy. 
sposób pod­

kreślała swoje daleko idące sympatje 
w stosunku do Amannulaha, czy to 
uznając niezwłocznie po wo,nie z 
Angiją w roku 1919 Afganistan za 
państwo niepodległe, czy ter zawie-

czyl, że pierwszy wniosek w całości, 
drugi zaś w części wycofuje, zazna­
czając, że wniesie odpowiednią nowe 
lizację. Przewodniczący 
wicz, odpowiadając na

czasu ujawniły s ię  wielkie różni­
ce zdań. Różnice zdań istniały  
także między prezesem ministrów  
W oldem aiasem  a prezydentem  
państwa Smetaną.

Pierwszy z r?lch przychylaijsię 
bardziej na stronę faszyzmu, 

pos. Polakie- w ów czas gdy Sm y  o n a  utrzymu- 
oświadczenie i& H "• ję kom orom isow ą i prag-

Fal&fra p ro p a zyFl^ Eufonjl
Z Rewia donoszą: „W aba M aa“ komunikuje, że poseł polski w Rewlu 

odwiedzi) ministra spraw zagranicznych Lattika i zwrócił się do niego z pro­
pozycją, żeby Esionja podpisała protokół Litwinowa razem z Polską.

fi? lu ty a  Estonie ratyfihuis tran! KeHasa
Z Ruwfa donoszą: W estońskich ko.ach politycznych panuje przekona- 

poa. Celew cza, 'podniósł z uznaniem n<jiby o s ią g n ą ć  p o r o z u m ie n ie  ' z  niej że parlament estoński ratyfikuje pakt Kelloga w lutym.
stanowisko przemówcy, uważając je 
za objaw rzeczowej współpracy klubu 
Ukraińskiego z komisją.

Z kolei komisja p o s t ą p i ł a  do dal 
szej dyskusji nau projektami ustaw sa-

itoiiiiesHiE zapytanie do Kotw y
B e z p a M n fa  propozysja podpisania prciokuiu.

rając szereg tiaktatów, czy wreszcie morządowych. Przemawiali posłowie
podnosząc swoje przedstawicielstwo Czyszewski (Ch. D.), Lechnicki (BB),
dyplomatyczne w Kabulu do godno- Dzierżawski (KI. Nar.), Pacliolczyk
J i  ar aL d v  Prasa sowiecka sta'e ( BB), przedstawiciel sejmików powia- sci am basacj. .a   ̂ towych Grochowski oraz przedstawi-

isząc o reformach i rządach, Aman- cjej gnpi, miejskich Wesołowsk., oś- 
nulaha, zaobywa się na najczulsze to- wiadczając, że o ile zostanie wybrana 

a teraz gdy się toczą walki, nikt podkomisja, to przedłożą oni odpowie

chrześcijańskimi demokratami 
R ów nież w  kierowniczych ko­
łach tautininków p an ow ało  n ie­
zad ow olen ie  z polityki Wolde- 
marasa, który zawiódł pokłada­
ne w  nim nadzieje i w  działał- RYGA, 30 I. Pat. Przedstawiciel rządu so w ieck ieg o  w ystoso-  
ności którego ujawniają się ten- w ał w  dniu dzisiejszym do ministra spraw zagranicznych Balo- 
dencje autokratyczne. W ostat- disa oficjalne zapytanie, czy Łotwa g o tow a  jest przystąpić do  
nich czasach miał miejsce kon- proiiokułu Litwinowa, 
flikt między W olcemarasetn a 
ministrem spraw wewnętrznych  
Mustejkisem. Opozycja przeciw  
W oldem arasow i w  gabinecie  by-

Hlettessły z m i e l i  Kasinie?
HV „    ^        Ł >« l/Wllt 1 * E . „ VU1U n u u u o f c .  b il  i m u  V7 m u o i i ! w o v i

i d n i e  eleboraty Kierownik vzydziału ad- ła tak silna, że niektórzy mini- !' * “ *• .uluj
z większem ,aprę: mem me s.edzi n s.J norz. Jowf f wy Minister.  s trówie ze szwagrem pr-zyd ta wane^° zródła kowieńskiego, w Kownie oddawna juz me jest
ich przebiegu jak to —  ‘ -  _  - ** - -   - ------- ---------- — —  -   <w.ma miejsce w

misji budżetowej, dotyczące kwestji u- 
staw samorządowych, zaznaczając, 
że rz.ąd stoi na stanowisku wprowa­
dzenia tak zw. małych ustaw samorzą­
dowych. Poz’atem mówca wyliczył sze­
reg innych spraw, wymagających ure­
gulowania. Referent dr. Putek sprzeci­
wia się wprowadzeniu na terenie Mało­
polski ordynacji wyborczej, obowiązu­
jącej w woj. poznańskiem i pomor-

Moskwie. Prasa sowiecka wręcz na- ^ n V jag  również sprzeciwia się znie- 
. . sieniu zebrań gninr yeh w b. Kogreio-

v,e oska"za wic ą Brytanję o \ . /-  wce j zaznaczył, że rząd zachowuje da 
wołanie powstania, wskazując na oso-_ h-ko idaca ostrożność w sprawach sa- 
bę pułk. Lawrence‘a wybitnego an- morządowych. Referenci posłowie Pra-
gielskiego działacza kolonjalnego, któ- &'er 1 Ciołkusz (P P S) przyjmują do 

. . . . , . , A wiadomości oświadczenia rządu i spo­rego rzekome dziełem było podmę- ^  ^ sj ^  będz;e , J QZĆ
sienie zarzewia buntu w śió_  szczepów wspólną platformę dla szybkiego ure-

RYGA. 30.1. PAT. Według nadeszłych tutaj wiadomości z poinformo-
tajemr.icą,

s fw ie  S p r a w  Wewnętrznych p . Podwiń Smetony, Tubelisem ńa c ie le  źą- że między prezydentem państwa a prezesem ministrów Woldemarasem  
ski odczytał znane oświadczenie mi- dali naw et dymisji Wolaemara- jstmeją poważne różnice zdań. W związku z dymisją Plechawicziusa w 
nistra Składkowskiego, złożone na ko- sa. i oniew aź jednak władza Wol- Kownie obiecają podobno pogłoski, że w ostatnich przygotowany był

przewrót w celu obalenia Woldemarasa. Gubernator Kłajpedy Merkis, kió

afgańskicn przeciwko Amannuiahowi. 
Podróż europejska tego ostatniego 
trwająca sporo czasu została wyzy­
skana na przygotowania organizacyjne 
powsiańców, zaopatrzenie ich w broń  
etc.

W tych oskarżeniach niewątpliwie

gulowania me cierpnących zwłoki 
spraw samorządowych w Małopolsce.

Po przerwie pos. Polakiewicz od­
powiada na interpelację pos. Ciołkosza

dem&rasa opiera s ię  na ofice­
rach. przeto dla jego usunięcia  
należałoby pozyskać p op a .c ie  
oficer stwa.

Płk. Plechawiczius podjął się  
skłonienia oficerów  do tego  
kroku 1 rozpoczął karnpanję 
przeciw W oldem arasow i. Jeo- 
rakże W oldemaras okazał się  
silniejszym, niż Plechawiczius i 
ten ostatni musiał s ię  usunąć. Z 
innych źródeł donoszą, że w 
ostatnich czasach między Wol- 
demarasem a Plechawicziusem  
toczyła s ię  walka o  władzę. 
Plechawiczius jest obywatelem  
ziemskim, a w iększa  część oby  
wateli ziemskich na Litwie u- 
Ijegla do  p ew n eg o  stopnia sp o l­
szczeniu i okazuje sympatję w  
stosunku do Polski. Prócz tej 
okoliczności w spom inane są 
jeszcze inne p o w o d y  zatargu'

jest doza prawdy. Jasną jest rzeczą, BB. Pos. Polakiewicz uw^iża, iż jeżeli 
że flirt afgańsko-sowiecki nie m ógł w budynkach samorządowych są sekre 
wywoływać uśmiechu zadowolenia u tariat>' BB' to ! est to rzecz niew^ c i -

w której tenże padał jako fakt, iż w Tar n?Iędzy innemi stosunek Li„wy
do . . iem iec  w  związku z zawar­
tym traktatem handlowym.

lałaś} anykuł „lii!. Iisis;"
Według wiadomości nadesłanych z 

Kowna organ opozycji lewicowej.,(Lie-

nowie, na budynkach rady powiatowej 
wywieszona jest tablica, mfornnnąca, 
że w domu tym znajduje się sekretarjat

ry niedawno bawił w Kownie, starał się rzekomo skłonić Smetone do 
usunięcia Woldemarasa. Do planu tegu przyłączyć się miał także Piecha- 
wiczius. Dowiedziawszy się o  tem, Woldemaras zmusił Plechawicziusa do 
ustąpienia. Należy zazna:zyć, że chrześcijańscy demokraci rozwijają ostat­
nio intensywną działalność. ______

lestinie Trockiego z gronie S.S.S.R.
BERLIN. 30.1. (PA T ). Naczelny organ Komunistycznej partji niemiec­

kiej „Rote rahne" donosi: jak się dowiadujemy w najbliższym czasie Leon 
Trocki zostanie wydalony z granic unji sowieckiej. Trocki będzie miał prawo 
obrama dla siebie wraz z rodziną miejsca pobytu poza granicami Rosji So­
wieckiej.

„Rote Fahne“ oświadcza, że wykluczeń, z partii trockiści w ostatnich 
czasach otwarcie i świadomie prowadzili aktywną walkę przeciwko dyktatu­
rze oroletarjatu i wkroczyli na drogę nielegalnej konfrrewohtcyjnej działalnoś­
ci przeciwko władzom sowieckim. Zwalczali oni metylko partję bolszewicką, 
lecz państwo robotnicze jako takie, pracując przytem nietylko ideowo poli­
tycznie, lecz również organizacyjnie i konspiracyjnie do spółki z otwartymi 
wrogann" klasy robotniczej. Cała działalność tej meiegafnej grupy trocKistów, 
a szczególniej pióba jej wprowadzenia rozkładu w arrnji czerwonej, Kontrre­
wolucyjna propaganda w zakładach przemysłowych, przeciwsowiecka agi­
tacja wśród chłopstwa sprawia, że w swej działalności trockiści nie różnią s sę 
w niezem — zdaniem „Rote Fahne“ —  od białogwardzistów i mieńszewików.

„Rote Fahne“ podkreśla, że wygnanie Trackiego jest koniecznym aktem 
rewolucyjnej samoobrony i niezbędnym zarządzeniem w interesie państwa 
proletariackiego. Trocki powraca do świata burżuazyjr.o - kapitalistycznego, 
który oddaw.ra sympatyzował z jego walką przeciw bo-i^twikom. Opuszcza

dyplomatów angielskich wiedza oni i P° srwierdzeniu tych nicwłasciwo tUvos Ainios” zamie.sc.l znamienny ar- OR raj rewolucji październikowej, której sztandar zdradził —  kończy „Rote
u>Fio...«iuw aiiKiMSMwi, wieuzą o iu sc, wyęiągm^te będą odpowiednie kan- ty kuł w sprawucpjstatniej noty cyrkula- Fahne“. “
Dowiem dobrze, ku ja^im zmierzał re- sekwencje. Niemniej powinno to oho- tyjnej rządu kow: m du obcych mo

Fią ty prziendeiił fis Rfąaulidanulorn. Polityka azjatycka Z.S.S.R. jest 
p/zedłużeniern przedwojennej polityki 
rosyjskiej, a ta ostatnia zawsze dą­
żyła w kierunku zaszachowania naj­
groźniejszego konkurenta, Anglję, w 
najwrażliwszeni miejscu, jakiem są  
Indje. Pozyskanie synipatji i wpły­
wów w Afganistanie otwiera Sowie­
tom drogę do Indyj, dlatego też po­
lityka angielska przed wojną stale 
czuwała, aby wpływ y rosyjskie na tem 
angielskiem przedpolu nie były zbyt 
silne.

Radykalne reformy Amannulah*, 
który zarządzeniami pohcyjnemi prag­
ną! zeuropeizować kraj, stojący na 
bardzo niskim poziomie rozwoju kul­
turalnego, głęboko przywiązany do 
reiigti i tradycji, musiały wywołać 
znaczne niezadowolenie ludności. Nie- 
zaieznie od reform, zrywających z re- 
ligją, tradycją i obvczajam? naroćo- 
wemi również ważnym czynnikiem, 
który przyczynił się dc wytworzenia 
nastrojów przychylnych dla ruchu 
powstańczego, była polityka gospo­
darcza rządu Amannulaha. Afganistan 
jest krajem rolniczym, gdzie kultura 
rolna znajduje się na najniższym po 
ziomie rozwoju; ani przemysłu. ani 
handlu, w naszem pojęciu tych słów,

ryjnej rząd.i kowieo. do obcych 
wiązywać wszystkie partje \ kluby. Ko- carstw o st-nmw irku Polski wzglęT m 
misja fo oświadczenie przyjęła do wia- projiozycji Litwinowa. Artykuł stwier- 
domości, a następnife przystąpiła do gło t|7a, że wysłanie tej noty jest niesłycha- 
sowania n’ad rezpiucią, zgłoszoną przez nym faktem stwierdzenia, że obecna 
dr. Putka, w  myśd której wyłoniona zo- polityka Litwy jest narzędziem dyplo- 
staje podkomisja samorządowa, złożo- macji moskiewskiej i całkowicie wpad- 
dr. Putka w mysi 1 >órej v/yłauiorm ta -  j |  vv 0’rbitę polityki Moskwy. Niesły- 
stają wszystkie projekty z dziedziny chany jest również fakt, że Litwa za- 
samorzadowej. Przytem zakreśla się tej biera- głos w sprawie stosunków pol- 
podkomisji termin do 12 lutego dla u- sko -  sowieckich, jakkolwiek należy do 
kończeńib prac przygotowawczych. W  samej Rosji. Nikt też z obcych mo- 
głosowaniu przyjęto wniosek pasła carstw w obecnej chwili kiedy wszyscy
Czyszewśkiego (Ch. D.) o powiększe­
nie składu podkomisji do 9 członków.

8£Fi5r2S?i!E t fy sh n s ] j  nss! c ^ s p s s e  
m in . Z a te s h fe io -

mówią o pokoju, nie uwierzy, ażeby 
Polska nosiła się z zamiarami agresyw­
nemu Ostatni demarche Litwy robi wra 
żenie iż kompletna izolacja polityczna 
Litwy pcha ją coraz bardziej w objęcia 
Moskwy.

ugrz ®|E isipisa Ulwie
W ediug oficjalnych danych, opublikowa­

nych w Kownie, od 1919 r. do 31 grudnia 
19Ź8 r. t u  w ciągu 19 lat podzielono na o- 
sady w Litwie 1799 wsi o obszarze 495.580 
ha i rozpjyaei- wap.c w pow. Szaweiskirn — 
306, obszar grutów 59.681 ha, następnie Po- 
riiewieskhn —  276 majątków, grantów '
42.644 ha; Taurogi ńskim —  225 majątków, 
gruntów 25.818. ba* Trockim  217 ma.;ąikó'v 
gruntów 34.629 ha; Kowieńskim —  203 ma­
jątki, gruntów' 35.061 ha i t.p.

granicznych, obradu jącej pod przew odni­
ctw em  pos. N iedziałkow skiego, dokonano  
przydziału re fe ra tu  p ro jek tu  ra tyfikaci’ 
pak tu  Kelloga postow i L oew enhertzow i (BB) 
D-śiśzy- ciąg dvskusji nad expose m m istra 
Z aleskiego od ło żo n o  z pow odu n iedyspo­
zycji p. m inistra.

K o m is ja

Komisja skarbowa na dzisiejszym 
posiedzeniu przyjęła między innemi w 
drugicm i trzeciem czytaniu, po refera­
cie pos. Langera, projekt ustawy o 
sprzedaży rdcuchourNści państw. v 
Łodzi oraz po referacie pos. Stadnic­
kiego —  wniosek Ministerstwa Skarbu 
w sprawie z’atwierdzenia rozporządzeń

PESZĄv?M R , 30 1. Pat. Pojawił się  jeszcze jedeh pretendent do wła­
dzy naczelnej w Afganistanie. Jest nim przywódca plemienia Gilzai Naik- 
Ghassuddi. Wystąpił on przeciwko wojskom królewskim w okolicach Gar- 
des . organizuje swe siły wpobliżu prowincji Khost, ciążąc do zagarnięcia 
władzy.

IntErplasla niemiecka w  s m w l e  S frv ||
BERLIN, 30.1. PAT. Frakcja nacjonalistyczną Reichstagu zgłosiła  

interpelację w sprawie projektu angielskiego utworzenia jednolitego dorni- 
njum, łączącego v/ sobie rozmaite posiadłości angielskie w Afryce wschod­
niej i zachodniej, interpelanci stwierdzają, że tego rodzaju metody wska­
zują .wyraźnie, iź rząd angiebki zamierza z pogwałceniem systemu manda­
towego anektować dawne posiadłości niemieckie w Afryce wschodniej.

0BRHD7  KOBiSli i f f i l i T S W I J
T r a e t l a  c s y t a s l e  a s t s i a y  sasrl iB ffls ;

WARSZAWA. 30.1. (P A T ). Na w stępie 
cizisiejszegp posiedzenia sejmowej komisji bu 
dżetow ej w icem inister G rodyński uzasadnił 
popraw ki rządu, zgłoszone do trzeciego czy­
tan i- ustaw y skarbow ej. Nad popraw kam i 
temi w yw iązała się dłuższa dyskusja.

Referent generalny pos. Byrka popierał 
stanow czo rząd wypowiedział'.''się nrzeciw 
ko innym pooraw kom  w niesionym  do trze­
ciego czytania i pod'.Yślił, że budżet musi 
być robiony pod kątem widzenia rzeczo vego

bec tego zostanie skreślony nowy ustęp, 
w staw iony w drugicm  czytaniu do tego  arty - 
kuki (p. 3.)

Ostateczne cyfry preliminarze budżeto­
w ego, ustalone w  pierwszych trzech arty­
kułach ustav'y ska.oow ej, przedstawiają się 
jak następuje:

Wydatk" zwyczajne —  2.548.847.372 zl., 
wydatki nadzwyczajne - 188.851.227 zl., ra­
zem —  2.737.f>98.599 zl. Rozchody przedsię­
biorstw państw, zwyczajne —  1.691.780.130 
z*., nadzwyczajne — 344.0C3.012 zł. Roz- 
chode rionopoiowe: zwyczajne— 65■.894.970

a nie politycznego.
Dalej zaorał głos pos. W oźnicki (W yzw o 

lenie), prosząc, aby przed glosow aniem ' prze- zl., nadzw yczajne —  27.000.000 zl. —  Dopia- 
/  K o w n a  d o n o ś  ,pą P r e Tv d * rn  w odniczący zarządził 5-m inutow ą przerwę, ta  sk rrb u  państw a do przedsiębiorstw  w ynosi 

związku m S  i S S S c w k  Ł o tw y  ro - 2L831.100 zŁ Łącznie W t k i e  w ydat. . .-
zważa obecnie kwestię udziału Litwy

nie pos.aaa. Niski poziom Kultury celnych, dotyczących nasion pszenicy 
rolnej sprawia, iż dochody rolników kwasu siarczanego i częściowej zmiany
są minimalne, poaczas gdy ta właśnie 
warstwa ludności stanowi zasadniczą 
masę podatkową.

Wystarczy dla orjentacji przyto­
czyć, że w ciągu ostatniego dziesięcio­
lecia wysokość podatku od jednego 
barana wzrosła o 4C0 proc. Prasa 
moskiewska omawiając położenie w 
Afganistanie, podkreśla, iż główny 
błąd reform Amannulaha polegał na 
tem, iż nie były one oparte o  bazę

(Dalszy ciąg na szpalcie 6-tel)

taryfy celnej.. Wreszcie, po referacie 
pos. Kiernn<-i jęto da  wiadomości 
wprowadzenie w życic przyjmowania 
przez banki w zastaw państwowych 
książeczek wkładowych PKO., powsta­
łych z waloryzacji wkładów, złożonych 
w PKO w walucie pełnowartościowej 
W  związku z tą sprawą komisja uchwa 
liła wezwać), rząd do obniżenia stopy 
procentowej od tych pożyczek.

w konferencji przedstawicieli związku 
miast bałtyckich, która odbędzie się 
wkrótce w Kownie lub Rvdze.

lirać udziału w dysku ji, krorą uv.aża za rze- dżetow e fu v ro szą  2.759.529.699 złotych. Ko 
korne sabotow anie t  chwalenia budżetu. Na k-ycie: doc.iody adm inistracji— 1.885,849.003
to zaorał głos w icem inister Grodyński i na­
w iązując do ośw iadczenia pos. W ożnickiego 
zaznacza, że nie nastąpiło ono chyba z po­
wodu wniosków, przedłożonych pr2?ez rząd i 
j'ego przem ówienia, gdyż wnioski te dotyczą 
jedynie najw ażniejszych sp raw  państw ow ych 
i chodziło rządow i o uzgodnienie stanow iska 
z komisja hudżetow ą.

Fewrót Arin Mliii z ?™te.
Z Kowna donoszą; Do Kowna po­

wrócili oficerowie litewscy, którzy 
zwiedzili Berlin i byli przyjęci przez 
Hindenhurga.

V0ti ia p!ZEiiHiia:l! im a.
KOWNO. 29 I. PAT. „Lietuvos Ż inios“ 

donosi, że w ostatnich uniach na przed­
mieściu kowiefisKierr Jelon a  Góra ukat-a- 
ło  się kilka w ilków . M ieszkańcy przedmie- czem dodane tylko słow a: 
Scia uskarżają się, że  wieczorami nie m o- przeniesieniach zawiadamia

zl., wyp,aty pzedsiębiorstw  —  17/.773.421 
zł., \i"piaty monopolów — 899.517.000 zl. 
Razem dochody w ynoszą 2.963,139.424 zl. 
Nadwyżka wynosi: 203.609.725 zl.

W  ten sposób ukończono prace nad bud­
żetem.

Pos. B yfka na zakończenie oświadcza, że 
w  ten sposób kom isja zaiatw ia po ciężkiej

gą wychodzić na ulicę.

Po krótkiej przerw ie przystąpiono do pracy prd im inarz i prztesyła go na plenum, 
głosow ania. P rzyjęto  tylko jedna popraw kę M arszałek w yznaczył posiedzenie Sejm już 
rządu do daw nego art. 8. obecn;c:art. 7, k tó- na dziś po południu. Spełi iiiśmy miły obo­
ra praw o virem ent pomiędzy paragrafam i wiązek. Dziękuję w szystkim  panon za wa- 
przyw raca ministrowi skarbu, gdy ty n  cza- ce, k tóra  speinilismy we w spólnym  interesie 
sen. w-g uchw ały w  drugiem czytaniu, praw o naszego budżetu. Pos. Czetw e r ty ń s ł ' d. Li­
to  byio zastrc  zot.c Radzie M inistrów. Po- kuje prezesowi komisji za przew odnictw o i 
p raw ka ta  polega na tem . że przyw rócono prow adzenie d /skusji w  sposób taki iż w * :vst 
punkt pterw szy tego artykułu, w -g  brzm ię- dezyderaty by c w ypow .edziane 
nia picrvvotnej propozycji n i  iow ej.O przy- N astępne pos;ed: eme komisji budżetow ej

,0  pow yższych odbędzie się w  terminib, który podany będzie 
ministep skarbu do w iadom ości zawiadum ieniem pisemnem.

natychm iast N ajw yższą Izbę KontrolL ., W o-

ekoncmiczną. Reformy te doskon^e  
same w sobie cechowała powierz
chowność, która nic realnego nie da­
wała afgańskiemu chłopu. Jednam 
słowem , głó.vną przyczyną nieoowc- 
dzen— zdaniem publicystów sowiec 
kirh—było to, że Amannulah prowa­
dził walkę z feodalizmem bez zasad­
niczej reformy agrarnej. Taki jest 
pcgląd prasy sowieckiej na przyczyny 
upadKu Amannulaha i walk w Afga­
nistanie. Niezadowolenie ludności z 
rządów Amannulaha stwarzało po 
myślną sytuację dla polityki angiel­
skiej w Afganistanie, która równier 
niechętnie patrzyła na reiormatoiskie 
zakusy padyszacha. Wystarczyła laaa 
skra, aby płemień buntu ogarnął cały 
kraj-

Jak się przedstawia sytuacja pod 
względem wojskowym, kióry z licz­
nych pretenden+ów do tronu ma 
szanse zwycięstwa, trudno powiedzieć. 
Waanwa, ciągle przerywana komuni­
kacja z Kabulem utiudnia niezmiernie 
zorjeniowanie się w przebiegu wy 
darzen, które, zdaje się być rzeczą 
pewną, zaciagną się na długo, zwa­
żywszy, że już w trzecim miesiącu 
walk mamy bodajże 5 kandydatów 
do tronu. Położenie wewnętrzne Afga­
nistanu ,;nmplikuje jeszcze fakt, że 
świadomość państwowa wśród lud­
ności prawie nie istnieje, istnieje na­
tomiast dość silna świadomość szcze­
powa czy plerndenna. Szczepy zaś i 
plemiona afgańskie żyją w ciągłej 
walce między sobą. Z pięciu preten­
dentów do tronu (Amannulah, Habbi. 
bulah, władca Kabulu, Tirtatara Chan 
Achmed Chan, Inuatulah), według 
ostatnich informacyj, ma podobno 
najwięcej szans Amannulah. jedna­
kowoż informacje te pochodzą ze 
źródeł tendencyjnych i jako takie nie 
zasługują na bezwzględną wiarę.

Sprawa o d s z k o d o w a ń . W po­
łowie lutego ma zebrać się komisja 
ekspertów, powołanych dla przepro­
wadzenia rewizji, czy też, jak chcą nie 
którzy, uzupełnień planu reparacyjne- 
go Dawesa. W komisji tej wezmą u- 
dział delegac. b. państw aljanckich, 
delegaci niemieccy i pizedstawiciele 
Stanów Zjednoczonych. Ci ostatni je- 
dnak będą mieli gros doiadczy.

Według informacyj'prasowych, rzą i 
francuski miał opracować zasady, na 
których oprze się stanowisko przed­
stawicieli francuskich w komisji.

Program ten oczywiście nie nosi 
charakteru oficjalnego, 2e względu na 
przyjętą zasadę niezależności rzeczo­
znawców cd instrukcyj darycn rządów* 
Ma on jednak znaczenie zasadnicze 
wobec tego, że uchwały komisji rze­
czoznawców nie są  wiążące i ostate­
czna decyzja należy do rządów.

Dobrze poinformowane koła poli­
tyczne stanowisko francuskie ujmują 
w formę następujących 4 żądań:

t)  Utrzymanie dotychczasowej wy­
sokości niemieckich rocznych spłat re- 
paracyjnych (2  i pół miljarda mk. zł.) 
na czas odpowiadający przewidziane­
mu w traKtafach okresowi spłat dłu­
gów francuskich w Ameryce i Anglji.

2) Uznanie zasady komercjalizacji 
długu niemieckiego.

3) Zniesienie klauzuli przelewowej, 
której Ameryka odmawia swoim dłuż­
nikom.

4) Zniesienie świaaczeń w naturze 
ze strony Niemiec, w wypadkach, w 
których staną s?ę one dla francuskiego 
życia gospodarczego niepotrzebne, i 
zobowiązanie zapłaty w gotówce.

Stanowisko Anglji w sprawie od­
szkodowań opiera się na znanej no­
cie Baifoura. Anglja żąda tyle, ile wy­
noszą jej zobowiązania wobec Stanów 
Zjednoczonych. Najtrudniejszem szko­
pułem jest sianowisko Ameryki, któ­
ra nie chce łączyć kwestji reparacyj 
niemieckich z długami międzysojusz­
niczemu Zadanie Komisji ekspenów, 
która zbierze się prawdopodobnie w 
Londynie, nie będzie łatwe. Poza uzgo­
dnieniem różnych stanowisk państw 
zainteresowanych bezpośrednio w spra­
wie odszkodowań liiemieckich będzie 
ona musiała jeszcze rozstrzygnąć osta­
tecznie kwestję wysokości długu nie­
mieckiego oraz usialić wysokość rat 
rocznych, a jednocześnie wskazać spo 
soby ich płacenia.



E C H A  K R  f e J G  W E
M IO RY (d o w . B rasraw sk i).

Z działalności morskiego Towarzystwa Rolniczego.
Największe skupienie ziemian po 

wiatu brasławsk;ego znajduje się w 
Miorszczyźnie t. j. w 7 miu północ- 
nycli gminach, którzy chociaż posia­
dają niewielkie stosunkowo warsztaty 
pracy, bo przeważnie około 100  ha 
om ego i kilkadziesiąt ha „łąk i past­
wisk" oraz większą lub mniejszą 
ilość lasów, odznaczają się znaczną 
ruchliwością, tak na polu pracy sp o­
łecznej jak i fachowej. Jako przykład 
pracy społecznej zaznaczę, że w każ­
dej radzie gminnej nietylko zasiadają 
ale i gorliwie pracują ziemianie; do 
sejmiku z każdej naszej gminy wybra­
no ziemianina. Ziemianie prowadzą 
kasy Stefczyka, kółka rolnicze i mle­
czarnie spółdzielcze.

Ro'nicza zaś praca z:emian kon­
centrowała się pcczątKOwo w Mior- 
skim Oddziale ZwiązKU Ziemian i do­
piero w marcu 1928 r. powstał w 
M.orach Oddział Wileńskiego T wa 
Rolniczego, jednoczący nietylko w szyst­
kich lepszych rolników Miorszczyz- 
ny ale sięgający za Brasław i 
do Dziśnieńskiego powiatu. Po 
ukonstytuowaniu się zarządu z 
p. Mirosławem Ciszewskim jako 
prezesem i p. Wł. Fiedorowiczem, p. 
F. Świaiopek-Mirskim i p. O. Oskier- 
ką jako członkami zarządu, wzięto się 
gorliwie ao pracy. Powstały sekcje: 
hoaowlana (M. Ciszewski) nasienno- 
doświadczaina (M. Szalkiewicz), lniar- 
ska (W. Mirski) i rachunkowości rol­
nej (T. Ciszewski).

Zebrania Towarzystwa, odbywają 
się co miesiąc w innym folwarku, na 
których poza lustracją danego mają­
tku wygłaszane są fachowe referaty i 
dyskusje nad aktualnemi kwestjami 
n. p. nad poczynaniami samorządów  
lub obecną klęską nieurodzaju. Prze­
ciętna frekwencja 23 osób.

Wydział rathunkowości ujedno- 
stainil u kilkunastu członków rachun­
kowość roiną przez wprowadzenie

ZUBK I (p o w  N ic-św ieski)
— Na ir a r e in e s it  n ied a w n eg o  w y-  

lo k u  na o jco p ó jeę . Niedawny proces o 
zabójst-vo (przy zdrowych zm ysłach) ro ­
dzonego ojca, macochy i skaleczenie jej 
córki był sensacją nietylko wskutek ro ­
dzaju popełnionych zbrodni ale ^również i 
prcez wyrok sądu dziwnie że tak powiem  
.o jco w sk i”. Sąd jakgdjby uwzględnił ten 
takt, że  podsąony był sierotą (coprawda 
nie bez własnej winy) i zadanie w ym ierze­
nia mu kary .ojcow skiej* w ziął na siebie. 
[nni przestępcy i zbrodniarze mogą się 
jednak teraz słuszn ie uważać za pokrzyw­
dzonych, b ) nie do wszystkich bywa sto­
sowany taki .ojcow ski*  .wymiar SDrawiec- 
liwoS:,'. R/S też  był s,erotą, m oże nawet 
bez własnej winy, a jednak zosta ł skazany 
na powieszenie...

ju ż  nie pamiętam w jaki sposób zsu ­
mowane kary za dwie zbrodnie i za ciężkie 
przestępstw o dały w rezultacie, po zasto­
sowaniu amnestji, pięó lat i parę m iesięcy  
więzienia.

Przypuśćmy, że za ciężkie skaleczenie  
córki macochy z zamiarem jej zabicia 6na- 
leźały się (przy zastosow aniu .m nestji) dwa 
lata w ięzienia- W takim razie jako «ara za 
zabójstwo ojca i macochy pozostają trzy 
lata . parę m iesięcy -więzienia. Ale czyż za 
zabójstwo jeanej tylko macochy, chociażby  
nawet złej, nie warto było skazać takiego  
gagatka na parokrotnie w iększą karę’  A 
g cz itż  podziała się kara za zabójstw o „ro­
dzonego ojca?

Nie mogę się jej doszukać. Przecież  
nawet ca łe  pięć la i więzienia nie Odpowia­
dałyby ,eszcze  całej potw orności tej zbrod­
ni. Moja kombinacja arytm etyczna, oparta 
jak się zdaje, na zwykłym  rozsądku i po­
czuciu sprawiedliwcSci, zawodzi tutaj z 
kretesem , w idocznie zwykły rozsądek i 
cw ykłe poczucie sprawiedliwości m uszą 
kapitulować wobec w yższej mądroSc-' bogi­
ni Temidy! Ale jeszcze jedna „objekcja" 
dodatkowa: co nowiedza ria ten wyrok 
złodzieje? Przecież nieraz sądzi się  ich na 
dobrych kilka lat więzienia za kradzieże 
albo za rabunek, więc niejeden z nich 
pomySli może: .C zem u ja"lepiej nie zab ł 
człow ieka, toby przynajmniej miał teraz 
mniejsza pokuta!* CcS widocznie w naszym  
kodeksie karnym szwankuje jeżeli tego ro­
dzaju złodziejskiej skruchy n ,leży  się  oba­
wiać".

M. B-cz.

jednakich ksiąg i prowadzi kontrolę 
przez objazdowego buchaltera. Wy­
dział nasienno doświadczalny przepro­
wadził kilkanaście doświadczeń nawo- 
zowo-odmianowych oraz zorganizo­
wał sprowadzenie oryginalnych zbóż 
ozimowych. Obecnie w czasie przed- 
wiosennym piojektuje szereg odczy­
tów i pogadanek. Wydział hodowlany 
zorganizował Koło kontroli obór, 
obejmujące już kilkaset krów podda­
nych kontroli, przyczem Sejmik obie­
cał pokrywać część pensji kontrolera 
obór.

W miesiącu styczniu objeżdżali na­
sze obory pp. inspektorowie hodowli 
z W it Tow. Rolniczego p. Wierzbicki, 
Opacki i Mroszcryk, a ich zachęta, 
fachowe rady, i przykład tak znako­
mitego hodowcy, jakim jest p. Wierz­
bicki, penną naprzód naszą hodowlę.

W ostatnich czasach powstały, przy 
naszem Towarzystwie dwa koła po­
rad sąsiedzkich, Międzyrzeckie i Mior- 
skie, projektowane jest Nowooohoskie 
by móc lustracje i oorady sąsiedzkie 
postawić na wyższym poziomie.

Ogółem liczymy obecnie około  50 
członków, a w bieżącym roku, mamy 
nadzieję, że liczba zrzeszonych prze­
kroczy 100 , chociaż zasadniczo nie 
tyle nam chodzi o  cyfrę, lecz by 
zrzeszeni odnosili korzyści z Towa­
rzystwa i podnosili swe warsztaty 
pracy.

Zaznaczyć trzeba, że rozmiar prac 
naszych nie jest może wielki, ale prze 
cież praca nasza rozwija się w czasie 
nieurodzaju — w czasie niebywałej 
klęski nieurodzaju,

Mamy też naturalnie swoje dezy­
deraty, które chcemy uzyskać od 
Rządu dla podniesienia rolnictwa u 
nas, no i bolączki powiatowe. Ale o  
nich obszerniej napiszemy w najbliż­
szych czasach.

M irosław  C iszew ski 
prezes M. T. R.

Czekolada zdro w a  ^
fabryki

IASI
w KRAKOWIE

jest bardzo sm aczna  
i pożywna ula dz:eci.

Ż ądać w s z ę d z ie .  
i v  mmm ■ m h ś i

O T n P B U Ps?erine grub°
I  K  i f  «  1  (W o ły ń s k ie )

HAKUCP
oraz tak niezbędnie potrzebne do­

datki do paszy ;ak: 
m ą czk ę  m ię sn ą , m ą c zk ę  k o ­
s tn ą , k r e d ę  s z la m o w a n ą  i só l 

b y d lę c ą  p o le c a

Wilno, Zawalna Nr. 11-a, tel. 6  87 
SKŁAD MASZYN i NARZĘDZI f 

ROLNICZYCH. -5

Awantury fcamiistyciine w Salonikach
SALONIKI, 30 1. Rat. D oszło  tu do starcia pomiędzy komunistami a 

socjalistami 25 osób  odniosło rany. Aresztowano 250 Osób.

Pożyczka niemiecka tlla Rumunii
BERLIN, 30 1. PAT. Prezydent Banku Rzeszy dr. Schachl pizybył 

dziś do Berlina. Rozmowy paryskie dr. Sehachta miały dotyczyć snrawy 
programu prac komisji rzeczoznawców oraz sprawy międzynarodowego po­
łożenia finansowego i sytuacji na rynku dewizowym. Jak twierdzi „Vossi- 
sche Zeitung", w rozmowach miała być poruszona również kwestja po­
życzki dla Rumunji.

Eigżka  katastrofa k o le iw a
BERLIN 30.1. (P A T ). Wpobliżu Regensburgu na stacji Sunching zdarzyła się 

dziś o  godz 1.50 w nocy katastrofa kolejowa. Pociąg pośpieszny, zmierzający do Re­
gensburgu, pragnąc wyrobić 80 min. sw ego opóźnienia, przejechał bez zatrzymania się 
sygnał stacyjny i wskutek tego wpadł na pociąg towarowy. Trzech pasażerów pociągu 
pośpiesznego zostało zabitych, jeden ciężko ranny, siedmiu zaś lekko rannych.

B E R L IN , 30 . 1. P A T IL iczb a  ofiar, k tóre straciłv  t y c e  w k atastrofie  k o le ­
jow ej pod R egen sb u rg iem  w z r o s ła . „V ossisch e Z eiiu n g"  d onosi, żc  o g ó łe m  
'm a i ło  4 o sob y  i 7 jest p o w a ż n ie  rannych.

Jugosławia gruciw alkuhollimitwi
WIEDEŃ. 30.1. Pat. Prasa donosi z Białogrodu, że w naibMższym 

czasie powzięte tam będą ustawowe zarządzenia pizeeiwko alkohoFzmowi. 
R’ąd jugosłowiański nie chce pójść tak daleko, jak Ameryka i Ska ,dy- 
nawja, niemniej jadnak będą wydane surowe postanowienia przeciwko 
szkodliwym skutkom alkoholizmu. Mają b 'ć  nakładane wysokie kary na 
tych, którzy w miejscach publicznych przychwyceni będą na pijaństwie.

I w fiłenacii panuje ntriz.
WIEDEŃ, 30 1. PAT. Prasa podaje z W enecji, że  W enecję i okolice nawiedziła 

nowa fala zimna. W Wenecji zan otow an o- 6 ,3  stopni. Temperatury takiej nie pamię­
tają tutaj oddawna.

Pociąg pośpieszny, idący z Tryjestu d c Budapesztu przybył tam z 25-godzinnem  
opóźnieniem .

o ib rzy u i! n & iar w  Serlini?
Dtyuch zśłijfysfe, S r?itnyrh

BERLIN, -1. PAT. Wczoraj w  wie'kim tartaku parowym Altstralau, we wscno- 
dniej części BerJna, wybuchł olbzrymi pożar który z powodii nagrc ąadzanyicę ilości 
dizew a rozszerzy! się z niesłychaną szybkością. W czasie akcji ratunkowej dach \x~ta- 
ku zawali! się, zabij-jąc dwóch strażaków a 6 poważnie raniąc. W coec mrozu i śnie­
życy, panującej w Berlinie, akcja ratunkowa była niesłychanie utrudniona, tembai dziej 
żl ( iw a ! się odczuwać brak wody.

RiizuuwsśEcitnisnie opium a SIlMszesti
GENEW A, -1. PAT. Na posiedzeniu komisji ojijum owej przedstaw iciel Niemiec 

omawiał pew ne dane statystyczne, k tóre stw ierdzają  znaczny w zrost w ostatnich latach 
liczby konsum entów  narkotyków  w Niemczech.
cu. .•JUK£tMC1 ' " i i ł J__̂ &(̂ sSia28SSKBKS3®SSSEiiS3Sffl!!B!S!8Sł̂ WSaKS'J53i86RS®l5RSS35it

Posiedzenie }ejniu
W ARSZAWA. 30.1. (P A T ). Posiedzenie 

Sejmu z dnia 30 stycznia 1920 roku. Spraw o­
zdanie komisji budżetow ej o prelim inarzu 
budżetow ym  ouroczonc. Jo  dalszego ciągu po 
siedzenia. Spraw ozdanie komisji ip raw  za­
granicznych o wniosku paru klubów  w spra 
wie rękojmi bezpieczeństw a i utrzym ania po­
koju spadło z porządku dzfennego, z pow odu 
choroby m inistra spraw  zagranicznych Za­
leskiego.

Po przerw ie m arszałek D aszyński zagaił 
rozpraw y nad budżetem , kreśląc trudną sy­
tuację Sejmu, który w -g konstytucji zmie­
nionej w  roku 1926, m a tylko 3 i pól mienią­
ca dla dokonania prac nad budżetem , gdyż 
inaczej Senat może sam  lozpocząć sw oją roz 
praw ę budżetow ą bez liczenia się z w olą 
Sej mm

W  tych w -m inkn li jrnawo budżetow e sei 
mu znaiduje się pod ciągłą g roźbą zbyt k ró­
tkich term inów . N arazie m arszałek, jako po­
w ołany do czuw ania nad tern, aby  Sejm w y­
pełni! sw e praw o budżetow e zgłasza for­
m alny w niosek: „Sejm  przystępuje do roz­
praw y budżetow ej".

Glos zabiera pos. Żuław ski (P P S ) , który 
poddaje analizie stanow isko rządu i ogólną 
jego politykę. Rząd —  zdaniem m ów cy do­
konał wielkiej pracy ustaw odaw czej i w ydal 
500 dekretów , ale r.ie rozw iązano w nich ża­
dnego z wielkich problem ów . T ylko jedna 
konsekw entna myśl przebija przez poczyna­
nia rządu, t.j. chęć stw orzenia silnej w ła­
dzy. Ataki na Sejm są konsekw entne przez 
dw a lata i uspraw iedliw ia się je koniecznoś­
cią usunięcia z -• pifft <,ych jego obyazó’ Sw 
ali —  zdaniem  m ów cy — nie usunięto żad­
nego z P 'ch  ob .-t-a jów .

...ów ca zarzuca rządow i, że te ­
raz dąży do podporządkow ania sobie trze­
ciej w ładzy w  państw ie — władzy sądow ej.

W  tych w arunkach PPS  nie może mieć 
zaufania do rządu do poszczególnych mi­
nistrów , ani do całego system u rządzenia.

FU&ROiHir.K b(li#R2IIC2
Trpm a.csa spręłyna walk w Mganislanlc

M ówca kończy sw e przem ówienie słowam i: 
„N aród, który nie da się zgnębić i skuć ob­
cym najeźdźcom  nie da się zgnębić i skuć 
vlasnym  najeźdźcom 11, na co marszałek o- 

św iadczył, iż .o s ta tn ie  słow a m ów cy nie od­
noszą się chyba do rządu. Istotnie, gd/D y 
odnosić się miały do rządu, mianowarfego 
przez prezydenta Rzeczy pospolitej, marszałek 
musiałby mówcę przyw ołać do porządku.

Pos. Polakiewicz zapytuje, do czego kon­
kretnego od noszą się te słow a?

Pos. Zarem ba (P P S ) odpow iada na to, 
że odnoszą się me do jedynki, na co pos. 
Polakiewicz replikuje: „To jes t łajdactw o". 
M arszałek za to pow iedzenie przyw ołał pos. 
Polakiew icza do porządku.

To t-m  incydencie zabrał głos pos. 
Woźnicki (W yzw.) Omawiając współpi acę 
rządu nad budżetem, mówca podkreśla, że  
stronnictwa lew icow e zastrzegły się, że  jeśli 
do dnia głosow ania w drugiem czytaniu na 
plenum ustawa o dodatkowych kredytach 
n'e zo s ł a.iie przedłożona, o wyciągną z 
tego najJalej idące konsekw encje. P on ie­
waż do dziś przedłożenia tego niema, m ów ­
ca podtrzymuje to ośw iadczenie i apeluje 
do rządu, by zaoszczędził lewicy w ycią­
gnięcia tych konsekw encji.

P os. Rybarski (KI. Nar.) oświadcza, iż 
stronnictwa jego zastrzega się przeciwko  
w zrostow i budżetu nietylko z pow odów  
prawnych, lecz rakże ekonom icznych i fi­
nansowych. Mówiąc następnie o etatyzmie, 
mówca twierdzi, że  pod względem posia­
dania państwowego P o lsk - idzie tuż po 
Ro: Pos. San )jca PB. nawiązując do wy­
wodów przem ówców i do ich orjentacji, 
ośw iadczył, że  Blok Bezpartyjny popiera 
rząd, wśród którego sto i Piłsudski. Na za ­
rzut, że  rząd obecny nie ma programu, 
m ówca oświadcza, że  tak mówić m oże ty l­
ko zagorzałe partyjnictwo. które nie chce 
widzieć olbrzym iego dzieła, jakiego d o k o ­
nał rząd pomajowy.
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Walki i rozruchy w Afganistanie 
wybuchły nagle i z przyczyn mało zro­
zumiałych. Wiele osób, zwłaszcza w 
Anglji, przypisuje wszczęcie tej ru- 
chawki pułkownikowi Lawrcnce, w So 
wietach również wierzono w jego zło­
śliwy wpływ.

Nie dalej jak przed paru dniami za- 
interpelowano ministra wojny w 'an­
gielskiej Izbie Gmin w sprawie tegoż 
Lawrence‘a wieści o jego działalności 
w Afganistanie krążą tak uporczywie, 
że paru posłów prosiło o wyjaśnienia.

Minister odpowiedział, że wszystko 
to wierutne bajki, że nic podobnego, 
że on zresztą nie wie gdzie jest obec­
nie Lawrence i że... dobrze zastanowi­
wszy się wszystko jest możliwe.

P izy  'amanullahowej tedy okazji 
urzypomniano sobie jedną z naiciekaw 
szych postaci armji angielskiej.

Urodzony w 1888 r. po ukończeniu 
szkoły studjował archeologję w Oxfor- 
dzie. Wyjechał do Syrji i tam wałęsał 
się samotnie od Bagdadu do Jeruzalem.

Przemierzył wszystkie drogi pie­
chotą, w białem ubraniu, z tor­
nistrem na plecach chodził od mia­
sta do miasta; znał każ­
dą wioskę, każdą zagrodę niemal. Z 
Arabami żył w najlepszej zgodzie, nie 
słychanie zdolny nauczył się prędko 
różnorodnych narzeczy i tysiącznych 
odmian, bo u Arabów dwie wioski o 
20 kim. oddalone ledwo się rozumieją 
a o 50 — już mówią na migi.

Lawrcnce zyskał sobie mir powsze­
chny, imponował sw'ą wysoką, chudą 
postacią, swemi kieszeniami wiecznie 
wypchanemi kamykami i książkami, 
swą lunetą, przez którą było widać 
wielbłąda stojącego hen, na wzgórzu 
tak wyraźnie^j'akby był przed nosem.

Lawrence był też rozmiłowanym w 
Arabach przestał utrzymywać jakie­
kolwiek stosunki z białymi, nie mógł 
znosić kobiet, wyśmiewał się z pseudo 
cywilizacji europejskiej. Zbeduiniał zu­
pełnie.

Gdy wybuchła wojna światowa An­
glicy postanowili uczynić dywersję Tur 
koni w postaci buntów plemion arab­
skich. Zwrócono uwagę na Lawren- 
ce‘aj/zrozumiano, że jest to  jedyny 
człowiek, do takiego przedsięwzięcia.

Lord Allenby, wszechwładny wów­
czas w Egipcie, skomunikował się z 
Lawrenccm, zaproponował mu godność 
pułkownika i carte blanche w swych 
poczynaniach. Jeśli kto mógł przemó­
wić d a  rozumu Arabom, to tylko on. 
I rzeczywiście przemówił.

Zaagitował Beduinów, zmusił do 
uznania jednego wodza —  Feycai'a, 
przekonał o konieczności wojny z Tur­
kami. Sam ubrany w długą, aż po ko­
stki, białą, jedwabną suknię ze złotemi 
galonami na rekaw*ach i kołnierzu, po­
przedzany staie ogromną czerwoną 
chorągwią, którą dźwigał jakiś Arab, 
Lawrence rozjeżdżał po. całej Syrji na 
wielbłądzie. Był duszą, mózgiem i fa­
ktycznym wodzem całego powstania. 
Beduini nie są karni, nie grzeszą zbyt­
nią odwagą^ zebrać większą ich iioSć 
razem, stoczyć regularną bitwę było 
niepodobieństwem —  Lawrence pro­
wadził zatem wajnę partyzancką.

Specjalnością jego było wysadza­
nie pociągów wiozących żołnierzy Tur­
ków poprzez pustynię Atabji. Beduini 
przezwali go nawet Emir-Dynamit

Specjalność ta jednak nie była po­
zbawiona niebezpieczeństwa. Eszelony 
nie kursowały o określonej parze, trze­
ba było przytknąć lont w ostatniej 
chwili i dopiero wówczas uciekać. Raz 
Lawrence spreparował minę na wyso­
kim nasypie. Widział, że pociąg nad­
jeżdża, pociągnął za sznurek i... nic nie 
wybuchło. Dostrzeżono go zgóry, z 
wagonów, parę tysięcy łudzi wysko­
czyło na plant kolejowy, rozpoczęła 
się dzika, sźalona pogoń.

Lawrence dopadł swego kania scho 
wanego za pagórkiem, ubiegł na nim 
paręset metrów —  salwa karabinowa i 
wierzchowiec padł trupem. Jakim cu­
dem Lawrence zdołał uciec,, dtaczego 
żadna kula choć brzęczały koło niego

jak pszczoły nie drasnęła go nawet —  
nikt nie rozumiał, długie nogi i szczę­
ście uratowały mu życie.

Zresztą samo przebywanie w pu­
styni była połączone z ciągłem niebez­
pieczeństwem. Od wielkich węży roiło 
się wprost, obóz, ludzie i wielbłądy 
nęciły je, przyciągały setkami. Nie mc 
żn'a było się położyć i zasnąć o 
ktoś inny nie czuwał z pałką w pobl' 
żu, wsuwały się gadziny pod długi 
burnusy, dobierały się do nagiego cia­
ła... W  ciągu jednej nocy wartownicy 
zabijali stale około 20 wężów.

A pragnienie? Lawrence przysw u  
sobie wreszcie system wielbłądów, na­
potkawszy źródło pił i pił ile mógł, po­
tem żył zap’asem.

Sami Beduini sprawiali mu najwię­
cej kłopotu. Różne plemiona żywiły dla 
siebie odwieczną nienawiść, jakieś sta­
re porachunki za skradzioną krowę 
czy okaleczonego wielbłąda.

Zdarzało się przeto, że w samym 
obozie wynikała bitwa. Zapomniawszy
0 nieprzyjacielu i o świecie Bożym, 
rzucały się na siebie dwie watahy, rą­
bały, tłukły eksterminowały do nogi. 
W  takich razach Lawrence był bezsil­
ny, musiał patrzeć w raz z innymi, nie- 
zainteresowanemi plemionami na okru­
tną bitwę kończącą się wściekłemi ga­
lopami uciekających i ścigających po 
pustyni.

Trudno było utrzymać na długo Be­
duinów pod bronią. Szczęśliwy napad 
n'a pociąg i obfita grabież albo zdoby­
cie miasteczka z tymże skutkiem i —  
nikogo nie pozostawało w obozie Każ­
dy Arabb pędził do domu (nieraz setki 
kilometrów) i wracał dopiero, gdy zdo­
bycz ulokował w bezpiecznem miejscu. 
A ten miał ślub w rodzinie, temu krowa 
się cieliła, owego ojciec był chory —  
wszystko wystarczające powody dla 
opuszczenia szeregów.

Jednak Lawrence był szczerze od­
dany sprawie. Wierzył, że wojna, do 
której zmuszał Arabów, przyniesie int 
korzyść, wierzył, że Anglja zezwoli im 
na założenie samodzielnego państwa. 
Niemało trudu kosztowało go wpojenie 
tejże wiary w Emira Husscjna, podda­
nego Turcji, w Feyęala, w cafy naród 
arabski.

Gdy zdobył Damaszek, gdy wkro­
czył z Feyęalem na czele wojska na 
wielbłądach do tej przyszłej, w marze­
niach, stolicy państwa arabskiego —  
rozpłakał się Lawrence ze wzruszenia. 
Tłumy na ulicach wiwatowały na jego 
cześć, widziano w nim powszechnie 
zbawcę, bohatera narodowego.

W szystko prysło w Wersalu. An- 
glj’a, mało się troszcząc o dane obiet­
nice, zgodziła się na pizyznanie Syrji 
Francji, sama wzamian za to anektując 
Irak. Feyęal i Lawrence byli w W ersa­
lu, dowodzili, zabiegali, walczyli o to, 
co im było obiecane, o państwo arab­
skie. Napróżno, cóż znaczył pułkownik
1 dziki Beduin wobec potęg dyploma­
tycznych jak Clemenceau i Lloyd Ge- 
orge.

Lawrence nie wrócił do Syrji, są­
dził, że Każdy może nim pomiatać,, mo­
że mu urągać, zarzucać zdradę —  tyl­
ko na jego słowo przecie walczyli, tył­
ki on obiecywał.

Poprosił o audjencję u Jerzego V-go. 
Złożył u jego stóp wszystkie swe orde­
ry, odznaKi i rangę pułkownikowską. 
Wyjechał do Indyj, wstąpił jako pro­
sty żołnierz do lotnictwa.

Poniew‘aż od przeszło roku zniknął 
ze swego pułku, poniewać wielu ludzi 
przybyłych z Afganistanu twierdzi z 
uporem, że widzieli tam jego charakte­
rystyczną chudą, długą postać, fponie- 
wafe wreszcie wszelkie zamieszki stały 
sic jego żywiołem, przeto jest więcej 
niż prawdopodobne, że ten nowoczesny 
Don Kiszot pustyni arabskiej istotnie

Karol.
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D ziś 31 stycznia r. otwiera się 
przy ulicy TATAkSKIEJ Nr b 

NOWY SKLEP MĘSA i WĘDLIN 
w łasnego wyrobu, towar świeży, 
odpowiedni i cen; dostępne. — o
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Firmp „O G N l\V O “, Ś-to Jańska 9 sprow adziła  z Centrali swej' w  W arszawie radjotechników. N ieśc ie  

_______ aparaty sw e  do naszej pracowni, naprawiajcie i przebudow ujcie na n ow oczesn e . - y

Wrażania teatralne.
O iclec"  d ra m a t w  trzech  akt. A u ­

g u s ta  S tr in d b er g a  w  T eatrze Pol- 
jk im  z u d s ła ie ir  K aro la  A d w e n ­

to w ic z a .

Istnieje w Szwecji bardzo wysoki 
i zaszczytny order królewski W az(w. 
w Norwegji zaś oraer królewski Sw. 
Olafa, nadawane za wybitne zasługi 
na jakiemkolwiekbądź. .oolu działalno­
ści, ot, sztuki naprzykład. Jeżeli p. 
Adwentowicz dotąd n,-e p osada krzy­
ży komandorskich „Kongl. Wasa Or- 
den“ i „Den Kongelige Norske Sanct 
0 1 avs Orden“ - -  to chyDa niema na 
świecie sprawiedliwości. Zawdzięcza 
mu bowięm sztuka skandynawska tak 
długie trwanie na scenach polskich, 
pomimo, że przeminął jej czas pano­
wania w umysłach artystów, dyrekto­
rów teatrów, pisarzy scenicznych.

P. Adwentowicz, jeden z najznako­
mitszych artystów m łodszego pokole­
nia od lat dwudziestu kilku, wyspecja­
lizował się w odtwarzaniu repertuaru 
głośnych pisarzy skandynawskich, któ­
rzy na przełomie XIX i XX wieku 
opanowali sceny polskie zwłas: cza 
krakowską, za dyrekcji Taaeusza Pa­
wlikowskiego. Mroczny, tajemniczy, 
męczący repertuar skandynawski zna­
lazł w rodzaju talentu p. Adwentowi­
cza doskonałego odtwórcę, klóry na

tym odcinku niema sobie równych.
Przez ćwierć prawie wieku p. Ad­

wentowicz służy w Polsce znaicomitym 
talentem swoim scenie nasze1' i sztu­
ce przeważnie obcej. Niema w [ej dzie­
dzinie podziału na narodow ości i nie­
ma patrjotyzmu lokalnego—sztuka i 
teatr poszczególnych narodów mają 
swe oblicze swoiste, ale pomimo to są 
międzynarodowe i nikt nie może mieć 
pretensyj do artysty, że rodzaj jego 
talentu zmusza go do kreowania okre­
ślonych ról w określonym repertuarze. 
Ale powstaje pytanie, czy artysta, gra­
jący od lat dwudziestu ,e same role 
w tym samym repertuarze, nie rozsze­
rzający zakresu swojej interpretacji 
aktorskiej i techniki dramatycznej na 
inne odcinki literatury scenicznej—nie 
cofa się w swym rozwoju i zdoby­
czach przez sam fakt niepostępowa- 
nia naprzód, zdobywania nowych mo­
żliwości? Śmiesznem byłoby stosować 
kryterja pedagogiczne i troskać się o 
rozwój talentu artysty przoduiącego 
talentem, ale postawione pytanie ciś­
nie się pod pióro ze względu nie na 
p. Adwentowicza, ale na Teatr .Polski 
wogóle, polską literaturę dramatycz­
ną i scenę narodową. P. Adwentowicz 
rozporządza zbyt wielkiemi możliwo­
ściami scenicznemi, zbyt zjawiskowym 
talentem, by zamykać go w ciasne ra­
my przebrzmiałych mód literackich i 
scenicznych. Widziałem p. Adwentowi­

cza w kilku sztukach, nie należących 
do repertuaru skandynawskiego i ro­
syjskiego i nie mających z n;m nic 
wspólnego: mogłem stwierdzić tylko, 
że talent p. Adwentowicza odkrywa 
zupełnie nieznane szerokiej publiczno­
ści cechy swoje, znakomicie go wzma­
cniające i wzbogacające artystycznie.

Tymczasem u nas w Wilnie p. 
Adwentowicz obraca się w zaczaro* 
wanem kole ogranego od lat wielu 
repertuaru. Mało, że ogranego, ale 
najwyraźniej zestarzałego. Przecież 
sztuki, w jakich się nam już ukazał 
i w jakich się ma ukazać—wszystko 
to (z wyjątkiem Hamleta) utwory, 
których powodzenie opierało się na 
ówczesnej modzie literackiej i ówczes­
nych problematach psychologiczno • 
społecznych i etycznych. Nie można 
zaś zapominać, że wojna oddzieliła 
tak gruntownie przeszłość niedawną 
od powstającej przyszłości, tak do 
głębi zmieniła teraźmejszość, tak d o - 
ważnie wpłynęła na „Drzewartościo- 
wanie" różnych wartości — że zagad­
nienia sztuk Strindberga, Ibsena, 
Tołstoja i innych potentatów ów czes­
nego teatru straciły swoją podstawę 
materjalną, a w znaczr.ej części i psy­
chologiczną.

Wezmiimy dla przykładu tegoż 
Strindberga „Ojca". Zagadnienie 
współżycia płci, dramat małżeński o  
prawa do dziecka, stosunku dwu in­

dywidualności—to, zdawałoby się, za­
gadnienia wieczne, na przestrzeni kil­
ku stuleci aktualne. Tymczasem  
Stiinaberg tyle wkłada w nie zawikłań 
psychologiczno-patologicznych, prze­
mijających, powstałych pod naporem 
mody naukowej i literackiej, nałogów  
myślenia, urojonych zDoczeń i t. p., 
że z wielkich zagadnień stają się one 
epizodami tych zagadnień, obliczone- 
mi na kilkadziesiąt conajwyżej lat 
trwania.

Aby wyraźniej podkreślić wartość 
zagadnień teatru skandynawskiego— 
w perspektywie czasu—wystarczy ze ­
stawić problematy, podane nam przez 
tragedję grecką z temi, które repre­
zentuje Strindberg. Ot, choćby atmos­
fera. W sztuce greckiej czujemy, że 
chodzi o wielką rzecz, że rozgrywa 
się walka tytaniczna, że od jej wyni­
ku zależy los ludzi, ziemi, przyszłoś­
ci. Atmosfeia zaś skandynawskich 
płodów scenicznych dziś już razi swą 
sztucznością Minęły te czasy, kiedy 
można było straszyć lub robić nastrój 
na scenie wersetami Biblji, lub wiesz- 
czeriami poetów, odczytanemi drżą 
cym i patetycznym głosem przez sta­
rą nianię lub babcię. A jak denerwu­
jącą jest pastorska, sztuczna, sztyw­
na atmosfera „Ojca". Jak dtiecinnie 
śmieszne jest straszenie duchami, 
przeczuciami, całym arsenałem kii* 
niczno-neurastenicznych kawałów!

Strindbfcrg w „Ojcu" zbyt grubemi 
nićmi zszywa zagadnienie psychologicz­
ne. Wątpię, aby zła baba mogła zła­
mać psychicznie i fizycznie mężczyznę, 
choćby nerwowego, będąc właśrie 
tak nieociosanie złą, głupią i odstrę­
czającą! Strindberg uprzedzenie swoje 
do niewiast tak daleko posuwa, ze 
każe w „Ojcu" najsympatyczniejszej 
z niewiast, starej piastunce rotmistrza 
wkładać podstępnie na niego kaftan 
bezpieczeństwa. Jeśli zra, przewrotna 
i mściwa kobieta Jamie rotmistrza, to 
ta piastunka, dobra, poczciwa i... 
głupia dobija go swo.m, z dobrego 
serca pochodzącym pomysłem.

Nie lepiej jest z rysunkiem psy­
chologicznym mężczyzn. Rotmistrz 
najwyraźniej chory—z przyczyn bliżej 
dla nas nieznanych. Tylko wówczas, 
gdy uwierzymy, że jest chory, rozu­
miemy jego dramat. Bo nikt przecież 
dzisiaj, r.awet dziecko, me będzie bra­
ło  poważnie jego dowodzeń o  przyj­
ściu na świat z wolą, lub bez woli 
rodziców. Kto dziś to zbada! I co to 
komu pomoże! Ot, poprostu naiwność 
przedwojenna i branie na kawał rze­
komej „głębi" n -strojowej i psycho- 
logiczoo-patologicznej.

Lekarz jest jakimś^ matołem i tyle. 
Co się odezwie, to palnie coś nie­
mądrego i niep-awdopedobnego, jak 
na . lekarza poważnego i na prze­
ciętnie niegłupiego człowieka. I tak

jest u Strindberga w „Ojcu" ze 
wszystkiemi prawie postaciami.

Jakże po tern wszystkiem odśw ie­
żać repertuar skandynawski? Jak tu 
zmusić publiczność, by odwiedzała 
teatr, który „świeci pustkami"?

1 gdyby nie ta gra, kapitalna gra 
p. Adwentowicza, mieniąca się wszy- 
sikiemi zaletami jego nadzwyczajnego 
talentu — nieliczna garstka słuchaczy 
uciekłaby po pierwszym akcie z teatru. 
Trudno dziś jednak wymagać, by dla 
samej gry aktorskiej publiczność od­
wiedzała teatr.

Pp. Rycbłowska, Molska, Wyrwicz, 
Ma’inowski i inni sekundowali w mia­
rę swych sił i talentów p. Adwento­
wiczowi.

Nie zdołaliśmy jeszcze odetchnąć 
po wrażeniu trupa w sztucę Strind­
berga, a już każe nam dyrektor Rvch- 
łowski iść na „Żvw'ego trupa" T oł­
stoja! Ciężko w tern Wilnie!

W. Piotrowicz.

P. S. W odcinku numeru wczo­
rajszego przez nieuwagę korektorską 
został opuszczony tytuł sztuki autora 
hiszpańskiego Jaclnto Benavente. Sztu­
ka ta się nazywa „Krag interesów" i 
graną będzie w Reducie w inscenizacji 
dyr. Teofila Trzcińskiego.



B L O W U

Gospodarcze znanenCe perm gdjmsklsga truje się częściowo w Polsce, pozosta­
wiając u nas obcą walutę. Praktyka 

P. inż. Nosowicz, dyrektor Depar- dzenćj całej strefy wolnocłowej. Chcąc wykazała, że kierowanie transportów 
tamentu Morskiego Ministerstwa Prze- budować szybko, Rząd poszedł po tinji na Gdynię korzystnie się kalkuluje, 
mysłu i Handlu i najbliższy współpra- udzielania prywatnym przedsiębior- Obecnie są w opracowaniu bezpośred- 
cownik p. ministra Kwiatkowskiego w stwom 30-Ietnich koncesyj na składy ui- frachty kolejowo-morskie, co bę- 
dziele rozbudowy Gdyni w siedzibie zarezerwował jednak dla siebie duze dz,e wielkiem udogodnieniem dla n‘a- 
Stowarzyszenia przedstawicieli handlo- tereny ze względu na potrzeby reguło- szeg° życia gospodarczego, 
wych, wygłosił niedawno odczyt na te- wania cen przeładunku. Rzad dąży do związania Gdyni z
mat, „Znaczenie portu gdyńskiego, dla ijednem z najbardziej wspołczes- innemf  (amj śvViatowe.ni staremi 
rozwoju polskiego handlu zamorskie- nych urządzeń w Gdyni będzie chłód- , jnj '  j , ,kjV io w e m i. Istnieje iuz iedn?

.. £ hlf ’ Zdj ,Tluf i f a powierzchnię 14.00 taka jjnja a mianowicie Gdynia— Bue-
Rząc po.ski, według słow rewren- nitr kw. będzie to jedna z najhpszych :,JS_Ą;ies_R w kro łcd  zostanie uru- 

ta, zdając sobie dokładnie sprawę ze cnłodm w Europie. vV Odym sadowić cht)iniona na tydzień l.aja polska 
znaczenia portu gdyńskiego dla życia się zaczyna przemysł, znajdując popar- Gdynia— l.ondy .i-H uIl ,  G d v .u a -  Dur. 
gospodarczego Polski, czym wszystko c c  Rządu,-który fna prawo zwab iać ki/ rka> u  tbkŚ są układy co do Hbff 
abv uczynić zeń port wielki, niezaiezny od podatków przedsiębiorstwa prze­

mysłowe i handlowe na terenie Gdyni.
Budowa i rozwój portu wynoszą do 
chwili obecnej około 40 miljonów zło­
tych.

od wszelkich wpływów obcych.
Warunki n‘aturalne, w jakich się 

Gdynia znajduje, są dla tych celów 
sprzyjające. Od portu wymaga się, aby 
był swobodny, dawał możność dogod­
nego magazynowania, taniego przeła­
dunku, posiad'ai dobrze rozwinięte to- tonn. W tymże rok*u przewinęło się

Gdynia New York. Dzieło zamierzone 
przez Rząd jest wielkiem. Może ono 
powieść się w całej pełni przy popar­
ciu społeczeństwa i sfer gospodarczycn 
Rząd pragnie współpracy społeczeń-

W 1924 roks *ywóz wyniósł tylko gtv|  w rozhudowie Gdyni, stanowią- 
tonn, w roku 192« 1.786.000 cej jjja p a ]skj V/yjście na cały śwfat.

Dzieląc się tutaj z naszymi czytel­
nikami opinją p. inż. Nosowicza jesteś-

ry kolejowe, nowożytne urządzenia przez port gdyński około 1000 statków, 
przeładunkowe, chłodnie, hangary i t.d. Kierowanie transportów via Gdynia d*a- 
Port powinien posiadać odpowiednią je państwu wielkie korzyści. Opłata za my głęboko przekonani, że sprawa po- 
głębokość i takie urządzenia, któreby przewóz kolejami polskiemi pozostaje siadania własnego wielkiego portu znaj 
skracały do minimum czas postoju w tym wypadku w kraju, a przeładunek dzie poparcie całego społeczeństwa 
statków. Gdynia, jako port, budowany daje pracę robotnikom polskim. Każdy niezależnie od zapatrywań politycz- 
od podstaw według zgóry obmyślane- okręt, przybijający do Gdyni, z’aopa- nych. 
go planu, tym wszelkim warunkom 
bedzie odpowiadała.

W porównaniu do innych portów 
na Bałtyku Gdynia jest korzystnie po­
łożona, zajmuje miejsce centralne. Ze 
strony morza jest osłonięta półwyspem 
Helskim i nie jest narażona na niebez­
pieczeństwo zamulania. Możność roz­
porządzania wielkiemi terenami wolne- 
mi do zabudowy stanowi wielką prze-

Zajśsfe na Placu KalnszBwya
P o l i c j a n t  uj o b r o n ie  & m n ? l  r a n  t  s z a M ą  n a o a s t n iH a

D dniu wczoraj'szym o  godz, 1.30 przechodzący ulicą Wielką tuż przy Ratuszu 
byli świadkami gorącej sceny. Oto tłum bezrobotnych niezadowolny z energicznej posta­
w y policjantów przyjął groźną postawę co spowodowało pośrednio użycie przez jednego  
7 posterunkowych bron: białej.

, Zajście miało przebieg następujący. Posterunkowy pełniący służbę przy Ratuszu za-
w agę Gdyni wobec innych starych poi- alarmowany został wrzawą. Okazało się, że pomiędzy trzema pijanymi robotnikami Ara- 
tó w . Baseny wodne partu obejmują monen: Szulkinem oraz Janem i Andizejem Ti .firnowymi powstała bóika. Posterunkowy 

w  oółem przestrzeń 1 1 3  hektarów Prz' usiłował aresztować awanturników celem odprowadzenia ich do Komisarjatu policji i w
tym celu zewezwał do pomocy przechodzącego policjanta, 

budowie b a se n ó w  s t o s o   ̂ > j, Aresztowani stawi:li czynny opór, a kiedy zauważyli, że tłum (momentalnie zbie-
w s z e  m e to d y . G łę b o k o ść  w o d y  docno- gjQ s;ę Kilkaset osób, gdyż w Ratuszu jest giełda pracy) przybiera wobec poliejan- 
d z i d o  12 m etró w  —  jest w ię c  d o s tę p -  tó«v groźną postawę usiłowah uciec. W trakcie szamotania się jeden z posterunkowych 

Ha n a jw ię k s z y c h  okrętów  tra n so -  użył broni w  obronie własnej, raniąc Szulkina Aramona szabla w  głowę.
Na pomoc policjartor.. pośpieszyli dwaj dzielni sierżanci KOP‘u Wsnólnemi siłami 

c e a n ic z n y c n . . obezwładniono awanturników. Ranny Szulkin umieszczony został w  szpitalu św . Jakóba.
Port buduje się w nalezytem tempie Zajście te zgromadziło tłum gapiów dzięki czemu autobusy kursujące na tej linji

właściwie dopiero od lat dwóch. Pomi- zmuszono były zatrzym ywać się. Długo jeszcze po zajściu widzieć można było grupk: 
mo to gotowy już jest cały szereg urza robotników omawiających te wydarzenie. Nie obeszło sie i bez agitacyjnych pOv.szep- 

ei i  ^składów. Część składów jest tów  komunistów, Którzy radzi każdej okazji aby stwarzać wrogie nastroje.

Ą s s n tu ra  kondhSfard#  na prsysfanhu.
Drt. 30 b. m. przy ul. Wielkiej powstała bóika pom iętzy  konduktorami autobu­

sów  Bronisiawerr. KorDutem (Rud ińska 14 m 2) oraz Janem Szaduro (Tyzenhau-
zow sk a2). Konduktorzy pokłócili się na przystanku wywołując Eztiieżowisko. Chodziło
o to , że jeden z autobusów  kursował według rozkładu jazdy drugiego autobusu.

Bójka przybr. ła charakter groźny w czasie jej konduktorowie zadali sobie 
wzajemnie rany w głow ę.

Awanturników aresztowano. Wezwany lekarz pogotow ia udzielił poszkodow a­
nym pom ocy.

D ochodzenie ustaliło  iż Korbut był pijany.

t e M i !  Kas? Giijiii iDlejstam scbidiek izm iii.
często nieprzyzwoity i wyzywa

IHFPRHP.CIE.
Polskie listy zastawne na rynku fran­

cuskim.
,,Dzień Polski" w  Nr. z dn. 27 b. m. do­

nosi:
Ze żróael m iarodajnych dow iadujem y 

się, iż o tw arta  an. 22 m. o. w Paryżu sub­
sk rypcja  6 proc. listów  zastaw nych tow . kre­
dy tow ego ziem skiego w W arszaw ie na su­
mę 50 milj. frankóv. została z wielkiem po­
w odzeniem  całkowicie pokryta przez konsor­
cjum  banków  francuskich. W ym ieniona su­
ma w  stosunku do potrzeb kreuytow ych to ­
w arzystw a kredytow ego ziem skiego stanow i 
n ieznaczną stosunkow o kw otę, jednak sam a 
operacja  jest niew ątpliw ie pom yślnym  po­
czątkiem , który przyczyni się w znacz,lej 
mierze do lOKOwania dalszych emisyj, listów 
zastaw nych  T.K.Z. na rynkach zagranicz­
nych. .

Podania o  zarejestrowanie frm ekspor­
tujących jaja.

Na podstaw ie rozporządzenia m inistra 
przem ysłu i handlu z dii. 13 listopada 1928 
r. w spraw ie uregulow ania 'eksportów  w yw o­
zu kurzych jaj zagranicę (Dz. U. R. P. Nr. 1 
poz. 5 z 1929 r.j oraz instrukcyj dodatko­
wych otrzym anych z m inisterstw a przem ysłu 
i handlu, Izba przem ysłow o-handlow a w W ar 
szaw ie komunikuje, że przedsiębiorstw a znaj­
dujące się na terenie b. zaboru rosyjskiego,, 
k tóre cncą począw szy od dnia 1 m arca r .b. 
uzyskać upraw nienia do eksportu jaj zag ra­
nicę, pow inny niezwłocznie przystąpić do 
składania podań o zarejestrow anie.'

Podania te w inny odpow iadać wym ogom  
par. 1 pom ienionego rozporządzenia i byc 
sporządzone w edług w zoru, dołączonego do 
tego  rozporządzenia.

Podania te powinny nosić adr^s- w łaści­
w ego urzędu w ojew ódzkiego i w inny być do­
ręczone względnie przesiane poczta poleae* 
ną do Izby prztm yslow o-handlow ej w  W ar­
szaw ie, uhea Czackiego nr. l2.

P rzedsiębiorstw a znajdujące się na tere­
nie m. st. W arszaw y i woj. w arszaw skiego 
w inny złożyć podania do dnia 4 lutego r. b. 
w łącznie, —  na terenie zaś pozostał) ch w o­
jewództw ' do dnia 8 lutego b. r. w łącznie.

NOWE USTAWY 1 ROZPORZĄDZENIA
Z „Dziennika Ustaw Rz. P .“ Nr. 4 z dnia 24 

stycznia 1929 r.
—  R ozporządzenie M inistrów Skarbu, 

Przem yślu i Handlu oraz rolnictwa z dn. 17 
grudnia 1928 r. w  spraw ie zw rotu cla przy 
w yw ozie bekonów  i szynek (poz. 39 );

—  Rozporządzenie m inistra Skarbu z dn, 
13 stycznia 1929 r. w ydane w porozum ieniu 
z m inistram i Przem yślu i Handlu oraz Rolni­
ctw a w spraw ie w yznaczenia ostatecznych 
kontyngentów  cukru na czas od 1 paździer­
nika 1928 r. do 30 w rześnia 1929 t. (poz.40);

—  Rozporządzenie ministra Przem yślu i 
Handlu z dnia 8 stycznia 1929 r. w spraw ie 
vskazania dodatkow ego pisma dla )bo\\ ią- 

zkow ych ogłoszeń, pochodzących od spółek 
akcyjnych (poz 42).

Z „Dziennika Ustaw Rz. P .“ Nr. 5 z dnia 26 
stycznia 1929 i.:

— U staw a z dnia 19 grudnia 1928 r. o 
uporządkow aniu stanu praw nego na obs :a- 
rze pow iatu braslaw skiego oraz gminy du- 
ksztańskie.j w  powiecie św ięciańskim  w za­
kresie w ykonania reform y rolnej (poz. 4 5 ),

— Rozporządzenie ministrów  spraw  w e­
w nętrznych P racv i Op. Spolecz. Przem ysłu

Handlu oraz Rolnictwa /  dnia 17 grudnia 
1928 r. w  spraw ie w ykonania niektórych 
postanow ień rozporządzenia Prez. Rz. z ania 
22 sierpnia 1927 r. o zapobieganiu chorobom 
zaw odow ym  i ich zw alczaniu (poz. 50 );

—  Rozporządzenie m -rów : Skarbu, Prze­
myślu i Handlu oraz Rolnictw a z an. 22 sty­
cznia 1929 r. o odroczeniu w ejścia w życie 
r .r z p . z dn. 13 listopada 1928 r. w spraw ie 
ustanow ienia eta w yw ozow ego na ja ja  (poz. 
5 1 );

— Rozporządzenie m inistra Przem yślu ■ 
Handlu z dnia 22 stycznia 1929 r. w ydane 
w  porozum ieniu z min. Rolnictwa o od­
c ien iu  w ejścia w  życie rozp. z dn. 13 listo­
pada 1928 r. w spraw ie uregulow ania w y 
wozu kurzych jaj zagranicę (poz. 52).

1  p. Ksiądz CWiid EzeEzott
Dn. 24 b. m. o gudz. 9 m. 45 rano 

w Pińsku zakończył pobożne życie ks. 
Witold Czeczott.

Nie mam zamiaru i zresztą nie po­
trafiłbym napisać wspomnienia pośmier 
tnego o człowieku, z którym łączyły 
mnie stosunki serdeczne. Ś.p. prałat 
Czeczott był kapłanem bardzo wykształ 
conym, o skali sięgającej granic wiedzy 
d. wszechstronnej i nigdy, w żadnej 
gałęzi unictwa lotu nie zniżył, podno­
sząc wszyYko i wsy-stkich do syntezy 
najwyższych dążeń człowieka, rodzi­
ny, narodu, społeczeństwa, wskazując 
szlaki prawdy i życia w kościele Chry­
stusowym. Myśli swoje uzasadniał i 
wyjaśniał w swych artykułach 'literac­
kich, książkach, listach i w podniosłych 
rozmowach. Znał dobrze naszych po­
etów i neraz z pamięci przytaczał dłu­
gie ustępy trafnie zastosowane do 
przedmiotu omawianego. 25 lat był 
proboszczem przy kościele św. Stani­
sława w Petersburgu i wówczas, gdy
0 pracy społecznej w duszpasterstwie 
ledwie mówić zaczynano, ks. Czeczott 
wychodził z zakrystji, ale też nigdy 
nie tracił z oczu drogi kościoła, i>o 
wiedział, że każde najmniejsze posłu­
giwanie kapłana, głębiej ujęte rozumem
1 sercem, jest budowaniem społecznem. 
Serdecznie i rzewnie kochał swój kYaj 
i swój naród. Rozumiał, że Kościół ka­
tolicki nie jest trucizną kosmopolitycz­
ną, bezpłciową i dlatego nauczał, że 
katolicyzm jest duszą każdego narodu 
i w każdym narodzie jest u siebie w 
domu. Kościół każdą narodowość uzna­
je, pielęgnuje i nigdy nife"pozwala wy­
naradawiać. Ludzkość —  to las; po­
szczególne szczepy i plemiona -— to 
różne drzewa w lesie. Nikt uczciwy a 
mądry sosny nieprzerabia na Drzozę ani 
z dębiny nie ywyprowadzY klonu. Gdy 
więc sprawa używania w Kościele ka­
tolickim języka rosyjskiego została 
przez Stolicę Apostolską wyjaśniona, 
nie zawahał się —  ks. Czeczott w Pe- 
teisburskim kościele tak zwanym Mal­
tańskim rozpocząć szereg kazań ro­
syjskich, chociaż z tego powodu wyrzą 
dzano Mu sceny obrzydliwe i zniewagi 
dotkliwe. Zaczęły się zatargi z ówczęC' 
snym rządem: ks. Czeczott zmuszony 
był opuście Petersburg. Jakiś czas tu­
łał się bez określonego miejsca i wre­
szcie jako wikary przy kościele', św. 
Aleksandra zamieszkał w Warszawie. 
Przed 10 laty zaniewidział i już stale 
przebywał w Seminarium duchownem 
w Pińsku przy swoim siostrzeńcu J. E 
ks biskupie Zygmuncie Łozińskim, nie 
przestając pracować naukowo i literac­
ko Był to człowiek —  duch promień - 
ny,czysty i wzniosły, który, według 
słów św. Pawła po śmierci mówić nie 
przestanie. X. Micha! Rutkowski.

4*
ś . ł  p.

KARD!. - ADAM RUTKOWSKI
w etera n  p o w sta n ia  F863 r.,

opatrzony Św Sakramentami, zmarł w Wilnie 28 b. stycznia w wieKU 88 
lat. Ekipertacja zw łok z don.u żałoby (ul Złoty Róg N 23 na Antokoiu) 
do kościo ła  SŚ. Piotra i Pawła odbędzie się we czwartek, 31 stycznia o 
8 „out., a po skończoncm  tegoż rana nabożeństwie nastąpi pogrzeD na 
cmentarzu SS. Piotra i Pawła.

Z a r z ą d  s t o w a r z y s z e n i a  
$ e f e r a ł r d w  K r e s o w y c h  1 1 5 3  r.

• Córa AJ1
, ...

Wszystkim życzliwym, którzy przyjęli serdeczny i 
czynny udział w  ratowaniu

ś. p. Feli ksa Malinowskiego
i w  odoaniu  Mtt ostatniej posługi tą drogą składam  
se id eczne  podziękowanie.

W D O  W A.

£imotvy pert wiieriski
Gdzie zimuje nasza „flota

Wielu z naszych czytelników zadawało  
sobie zapewne J nieraz 'pytanie dOKąd po- 
dziew'ają się. w porze zimowej, siateczki 
osobow e kursujące pomiędzy Wilnem a 
Werkami Z nasianiem zimy znikają one 
z oezu naszych aby na w iosnę ukazać się  
znów

Wiele osób  nie wie zapewne o istnie­
niu „portu* a sc itle j m ówiąc zimow'SKa 
dla ruchom ego inwentarza Dyrekcji Dróg  
Wodnych i su tk ó w  osobow ych. A tym cza­
sem port taki istniej.*. Budowa jego trwała 
dwa niemal lata i Hkkolwiek r ie  została  
.eszeze zupełnie ukończona daje gwarancję 
bezpieczeństwa pływającemu inwenta­
rzowi.

Na rysunku widzimy wł^^nie port ze  
stojącym w nim inwentarzem Dyrekcji 
Dróg Wodnycn oraz kilka statków. «

Na pierwszjn- planie ćuża łódź m o­
torow a „Gi odnu* n ieco dalej chluba ma­
rynarz)' wileńskich największa jednostka  
miejscowa „Pan Tadeusz*.

Mówiąc o porcie ">e możem y pominąć 
milczeniem znaczenia jakie ma on w n ie­
dalekiej m oże przyszłości spełnić.

B. dowa jego wywołana została nie 
tylko koniecznością zabezpieczenia inwen­
tarz? nawigacyjnego ale rów nież planem 
rozwinięcia w odnego ruchu tow arowego na 
Wilj;

Projektowane połączenie portu docz-

F r  ■. • ■■ • ■ . ■ c* « ■ *i.
   „ •' .W
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firnow y p ort na Wilji

Od szeregu osób dowiadujemy się, 
że przymusowi pacjenci Kasy Cho­
rych zmuszeni są oczekując na przy­
jęcie lekarskie przebywać w koryta­
rzach.

Nie byłoby w tern nic złego, gdy­
by korytarze te nie były ulubionym 
miejscem schadzek różnego rodzaju 
wyrostków, zachowujących się w sp o­

sób  
jący.

Onegdaj funkcjonarjusze Urzędu 
Śledczego przeprowadzili obławę w 
lokalu Kasy Chorych. Przytrzymano 
znanego policji recydywistę Szyję Ja­
kubowskiego, który nie umiał wytło- 
maczyć ce'u swego pobytu w Kasie 
Chorych.

K R O N I K A
2ZWAR TEK}

3 1  ftłiS  
Piotra Nol.

jutro  
Ignacego li.

Wschód sł. g. 7 m. 16 

Łach. sł. o g. 3 m. 51

Spostrzeżenia meteorologiczne Zakładu 
Meteorologii U. S. B. 
z dnia 30 — I. 19 9 c.

782

n o :

Ciśnienie j 
średnie w rn )

Temperatura ! 
średnia j

Opad za do- J 
*tę m. m. |

Wiatr
przeważającj ^

U w a g i :  Rano: pochmurno, p. p. pog.
MiHimum za dooę — 15 t>C.
Maximum na dobę — 60 * C,
Tendencja barometryczna: W zrost ciśnienia.

W schoani

NABOŻEŃSTWA
— Nabożeństwo uroczyste z okazji imie­

nin Pana Prezydenta Rzplitej. Z inicjaty­
wy Yvladz w ojskow ych w  piątek 1 lutego rb. 
od t ędzie się z okazji imienin Pana P rezy­
dent? Rzplitej o godz. 9.30 uroczysta na­
bożeństw o w Bazylice Archikatedra!,lej.

G arnizon wileński w ysyła do W arszaw y 
delegację korpu'"i oficerskiego i podoficer­
skiego.

—  Zarzad Katolickiego Związku Polek 
go  przypomina, że 1-go lutego w pierwszy 
piątek m iesiąca odbędzie się w  kaplicy Serca 
Eucharystycznego (M ickiewicza 19 -  2) ado­
racja  P rzenajśw iętszego Sakram entu od godz. 
4 i pół do 7 i pól zakończono blogosłow ień- 
stwem .

URZĘDOWA
—  Posiedzenie wydziału wojewódzkiego.

Kolejne posiedzenie kom itetu w ojew ódzkie­
go w yznaczone zostało na dzień 4 lutego rb

Porządek dzienny nie został jeszcze usta­
lony ostatecznie.

MIEJSKA.
—  Sprawa wyborów do Komunalnej Ka­

sy Oszczędnościowej m. Wilna. W  ponieazia- 
łek, dnia 4 lutego, odbędzie się posiedzenie 
Rady Komunalnej Kasy oszczędnościow ej 
m. W ilna, w  celu w yborów  przew odniczą­
cego, jvgo zastępcy oraz 3-ch członków za- 
rząau.

SZKOLNA.
Egzaminy dla eksternów z kursu 6 ki. g i­

mnazjum. K uratorjum  Oki. Szkolnego usta­
liło termin w iosenny egzaminów* dla ekster­
nów  z 6 klas gim nazjum  państw ow egoż Roz­

poczną się one w dniu 25 lutego w girnnąz. 
in \  1 elew,Ha pod jnzew odnictw em  arof.
K. Bohdanowicza.

Podania o dopuszc/Jenie do egzam inów 
składać należy na ręce przew odniczącego 
komisji do 18 lutego rb. włącznie. W  podaniu 
zaznaczyć należy typ. w edług którego kandy 
d a t pragnie składać oraz poauć Yvykaz prze- 

■jrobionej lektury z języka polskrego i now o­
żytnego, który sobie kandydat obiera.

Nuwi kierownicy s ;kól pow szechnych. 
K urator Okr. Szkoi. W ileńskiego mianował 
z konkursu p. I . Rudnickiego kłciowiiikiem 
7 klasowej szkoły pow szechnej w Szarkow - 
szczyźnie pow. Dziśnieńskiego i p. J. Platosa 
kier. 7 klasowej szkoły pow szechnej w  Ru- 
bieżewiczach obu z dniem 1 lutego rbb.

— Pośw ięcenie kaplicy szkóinej Dnia 
26 stycznia 1929 r. JP ks. Arcybiskup Ro­
muald Jałbrzykow ski dokonał poświęcenia 
kaplicy szkolnej w gim nazjum  im. kr. Zy­
gm unta - A ugusta w Wilnie. U roczystość 
zaszczycili sw ą obecnością p. K urator S.W. 
St. Dogorzelski. p. naczelnik Wił. Szkół ś re ­
dnich J. W ąton  k, p. w izytator Z. Fedorow icz 
dyrektorow ie szkół śuednich oraz liczne gro­
no rodziców.

Kaplica szkolna fundow ana w roku 1923 
została obecnie przeniesioną rfa w yższe pię­
tn  kosztem  aotacji Opieki Rodzicielskiej i 
ofiar pryw atnych.

KOLEJOWA.
—  Bagaże ekspresowe w pociągach poś­

piesznych. Jak sję dow iadujem y w prow adzo­
ny został już na kolejach państw ow ych nowy 
rodzaj przesyłek bagażow ych - ekspreso­
w ych. B agaż tego  rodzaju przesyłany jest 
w yłącznie pociągiem pośpiesznym . T aryfa 
za bagaż  ekspresow y w yższa jest o 20 proc. 
w stosunku d norm alnego.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Związek Farmaceutów. W dniu 1 lu­

tego o  godz. 21 yv lokalu Związku Z aw odo­
w ego Farm ac. Pracow ników  W ilna, ul. Bak- 
szta 8 odbędzie się zebranie członków  Na 
porządku dziennym w ybory now ego Zarządu 
i B jto fg  innych pow ażnych spraw  zaw H o- 
w ych.

— Z T-w a Otolaryngologicznego. W  nie­
dzielę dnia 3. II rb. o godz. 10.30 w lokalu 
Kliniki O tolaryngologicznej USB na Antoko- 
lu odbędzie się posiedzenie Sekcji T ow arzy­
stw a O tolaryngologicznego 2 następującym  
porządkiem  dziennym :

1) O dczytanie protokulu z poprzedniego 
posiedzenia, 2) Pokaz chorych z Kliniki O to­
laryngologicznej, 3) Prot. J. Szmurlo -— re­
ferat pvo przyczynach pow stania skrzyw ień 
przegrody nosa. ,

KOMUNIKATY
—  Kurs dla palaczy kotłów parowych w 

Wilme. Staraniem  Stow arzyszenia Dozoru 
kotłów  w W arszaw ie, organizuje się w W ilnie 
dw utygodniow y kurs przeszkolenia palaczy 
kotłów parow ych, który  rozpocznie się dn. 
5. 2. rb. i będzie trw ał do 18. 2 rb.

W ykłady będą się odbyw ały w godzinach 
w ieczornych w lokalu Szkoły pow szechrej

Nr. 14, przy ul Trockiej Nr 14 (w murach 
Po- - franciszkańskich).

O płata zgóry za cały kurs wynosi 20 zł. 
P rzyjm uje zapisy na kurs i udziela inform a­
c ji  miejscowe biuro Dozoru Kotłów — Zwie- 
rzynieG, ul. Miła 14 teł. 897.

Przypom ina się Rozporządzenie Min. 
Rrzem. i Handlu z dn. 4 6. 1923 r. par. 12: 
„Palaczy nieposiadającyeh św iadectw  uzdol­
nienia, w ydanych w myśl niniejszych prze- 
pisÓYv, w ładze dopuszczać m ogą do sam o­
dzielnej bezpośredniej obsługi czynnych ko­
tłów  tylko do dn, 1 stycznia 1925 r.

—  K ursa dla ogrodrukow. Poskie T -w o 
urbanistyczne w czasie ocl 15-go lutego do 
1 m arca organizuje u/ W arszaw ie kursa dla 
ogrodników . W związku z tern M agistrat ni. 
Y ilna na kursa te deleguje miejskiego ogrod 
nika p. Balukasa.

BALE I ZABAWY.
—  PP. Gospodarze Balu W ojewódzkiego,

który się odbędzie w piątek dnia 1 lutego 
w  Pałacu Pana W ojew ody, proszeni są o 
przesianie należności za rozpow szechnion/e 
bilety i o'*ĆYventuaIny zw rot pozostałych naj­
później dnia 1 lutego do Urzędu W ojew ódz­
kiego, pokój 62, na ręce p. S tadenow ej.

Karty w stępu na Bal oraz zniżkowe dla p. 
p. akadem ików  są do nabycia w Urzędzie 
W ojewódzkim, pokoj Nr. 40

Z abaw a Brklge - T ance m ająca się od­
być przy ul. MickieYvicza 22 - 2 z racji cię­
żkiej choroby ‘ w domu, odbędzie się tegoż 
sam ego dnia i o tej sam ej godzinie przy ul. 
M ickiewicza 19 m. 2.

—  Bal Akadenncki. W piątek 1 lutego od­
będzie się w sali Plastyków  (Klubu Handlo­
wo - P rzem ysłow ego) M ickiewicza 33 bal 
Akademickiego Kibu W łóczęgów  W ileńskich. 
Początek tańców  o godz. 11-ej. Zaproszenia 
m ożna nabyw ać w  Ognisku Akademickim. 
W ielka 24 codzfennie od 7 -  8 wieczurem.

—  D o r o c z n y  Bal Oficerów Rezerwy od­
będzie się w dniu 1 lutego br. w  śalonach 
Oficerskiego Kasyna G arnizonow ego w W il­
nie ul.M ickiewicza 13. Bal zapow iada się 
św ietnie: doskonale orktestry, grono najlep­
szych wodzirejÓYv, oraz dekoracja salonów, 
które pod w ytraw nym  kierow niLiw tm  ppor. 
rez j. D om agały oraz dzięki ofiarność fir­
my „K Rutkow ski i J. D om agała", przeisto­
czą się w' zaczarow ane zakątki z tysiąca i 
jędrnej nocy, w szystko to spraw ia, że balo- 
wnicy chętnie nabyw ają niedrogie bilety, a 
korpus pp. oficerów garnizonu zapo\v 'ada 
grem jalne przybycie. Początek balu o godz. 
10-ej. Pozostałe już w niewielkiej ilości bilety 
nabyw ać można u pań gospodyń oraz w 
sekretarjacie Związku Oficerów Rezerwy —  
ul. M ickiewicza 13 w godzinach 5 - 8  pp.

—  Czarna kawa kota inżynierów kolejo­
wych. W dniu 2-go 1 lutegn rb. w Górnej 
Sali Hotelu St. G eorges‘a  odbędzte się zaba­
wa tow arzyska, zorganizow ana przez grono 
inżynierów kolejowych. Z abaw a będzie uro­
zm aicona częścią koncertow ą i dancingiem .

OboYviązki gospodyń zabawy łaskaw ie o- 
b jąć rac /y ly  pp. inżynierow ie: Andrzleikowi- 
czow a Stanisław uw a, Budkiew iczow a W lodzi 
m ierzowa, C yw ińska Ignacow a, Gordzialkow  
ska Adolfowa, G rądzka Janow a, L agunow a 
S tanisław ow a, M azurow ska Stefanowa. Skw a 
rczew ska A leksandrow a, Szadziew iczow a Jó­
zefowa, W aiicka Stefanow a, i Zerańska W ła­
dysław ow a.

Obowiązki gospodarzy zabaw y oĆbjęli op: 
Stanisław  AndrzejkoYvicz, W łodzim ier: B ’d- 
ktewicz, Ignacy Cywiński, Adolf G orazial- 
kowski, Jan Grądzki, W ikror Kowalski, Sta­
nisław. Laguna, Stefan M azurowski, Roman 
Odyniec, Ateksandei Skwarczecyski Józef Sza 
dziewicz, Srefan W alicki i W ładysław  Że- 
rański.

—  Zabawy w ognisku: W dniach 1-ga 
2-go lutego t.j. dzisiaj i ,utro uobędą się w 
O gnisku Akademickiem (W ielka 24) zabaw y 
taneczne. Początek o godz. 22tei. W ejście
—  2.50 i 1.50 z!.

RÓŻNE
—  Podziękow anie. Komenda Placu m.

Zim owisko to zbuaowane zostafo  przy 
[twym br :egu Wilji, tuż za Tuskulanami, 
śc iś le1 m ów iąc za plażą kąpielową! tam  
gdzie od szeregu -la t widnieje ng orzegu 
murowany don efc.

P„rt ma kształt wąskiej zatoki, d ługo­
ści i k o ło  50 mtr. oddzielonej OQ nurtów  
Wilii szerokim wałem ziemnym w ysokości 
o k o ło  ośm iu m etrów.

W okresie, fkiedy mrozy zaczynają 
skuwać wody Wilji do cichego tego ustro­
nia i howają się mirtówki, pradówki, po- 
giębiarki pontony i barki z dumkami dla 
ruDutników zatrudnionych przy regulacji 
Wi|ji i jej większych dopływ ów . T u tez 
znajdują schronisko statki osobow e.

ni>_. ko,ejow ą ze stacją towarową p ozw o­
liłoby na rozw inięcie się ruchu na urooce  
w edre] co w płynęłoby na znaczne obniże­
nie k oset ów transportu z m iejscow ości po­
łożonych w zdłuż Koryta Wilji.;

ProjekW te są projekra ii dość odda- 
i jnem . jednak przy fu aow ie  portu br me 
b ,ły pt d uwagi . D o robót p-zy budowie 
port-, n.lani byli bezrobotni, ktu-ym Pt (i 
stw ow y Fundusz Bezrobocia ' ir u s z o i ,  
jest wypłacać zasiłki. W ten spr.„ób wv- 
kor?ystyv ana jest ich praca, a Dudowa 
portu kamuluwać się , będzie znacznie 
taniej.

Tyle powiedzieć można o m ałe znanym 
porcie wileńskim.} YV |

W ilna składa tą d rogą S tow arzyszeniu „Ro­
dzina W ojskow a" w W ilnie serdeczne podzię 
kow anie za kw otę 500 (p ięćset) złotych ofia­
row aną na ocle urządzenia Gwiazdki dla 
żołnierzy, którzy w dniu wigilii pełnili służ­
bę na w artach garnizonow ych.

— Zjazd inwalidów emigrantów Rosjan w 
Wi.nifc. W d. 3. iii odoędzie się v. Wilnie 3-gi 
z r„ędu zjazd związku inwalidów - emi­
grantów  Rosjan w Polsce. Z arząd związku 
zwróci! sie do M inisterstw a Komunikacji o 
przyznanie uczetnikom zjazdu ulg na prze­
jazd.

—  Djoini chce /„umknąć żyd. kom. po­
mocy. Bawit w Wilnie przedstaw iciel am e­
rykańskiego, żydow skiego tow arzystw a Djo- 
int p. Biterman celem przeprow adzenia lusira 
ej i żyuow skiego kom itetu pomocy.

P. Biterman skonstantow al, że społeczeń­
stw o żydow skie nie popiera instytucji spo­
łecznych. Jakoby z tej racji pow stał projekt 
zamknięcia kom itetu pomocy.

TEATR I MUZYKA
- Teatr Polski Występy Karola A dw en­

towicza. Ostatnie przedstawienie „Ojca“ •— 
Strindberga „O jciec"— Strindberga by! w 
staw iony u nas tylko dla znaw ców  praw dzi­
wie artystycznej gry  Karola Adwentowicza. 
Dziś „O jciec" schodzi z repertuaru.

— „Premjera „Żywego Trupa". Jutro 
Karol A dwentowicz kreujeż',Żyw ego Trupa*

Sztuka w inscenizacji T eatru  Polskie­
go, mimo jedenastu  obrazów , kończyć się 
będzie przed godz. 11-ą wieczorem.

— „H am let" dla młodzieży. W  sobotę o 
godz. 4-ej pp. g rany  będzie „Hamlet* z Ka­
rolem A dwentowiczem.

—  Reduta na Pohulance. „Murzyn W ar­
szawski". Dziś i ju tro  kom edja A. Słonim­
skiego — „Mur/.yn W arszaw ski" z znakom i­
tym Stefanem Jaraczem  w postaci H ertm ań- 
skiego.

„Krąg interesów". W obec nadzw yczajne­
go pow odzenia „M urzyna W arszaw skiego", 
pom nożono liczbę przedstaw ień tej interesu­
jącej sztuki tak że prem jera „K ręgu in tere­
sów., odbędzie się we w torek, dnia 5 lu­
tego br.
„U śm iech losu". W  sobotę, dn. 2. 2 i w nie­
dzielę dn. 3. 2. o godz. l6-ej odbędą sic 
dw a przedstaw ienia popularne pod cenach 
zniżonyct1 od 50 gr. —  komedji K. p erzym­
skiego „Uśmiech losu" z św ietnym  Stefanem 
Jaraczem  w postaci Siewskiego.

—  Reduta na prowincji. Dziś w Lidzie 
k o rnejja  Jerzego Szaniaw skiego p .t.'-„P tak“ .

—  Poranek muzyczny. O rkiestra gim na­
zjum im. A. Mickiewicza w N owogródku u- 
r/.ądza w  dn. 3 lutego poranek m uzyczny w 
Reducfe. Dochód z tego poranka przeznacza 
się na pokrycie kosztów  przyjazdu uczni w y­
mienionego gim nazjum w  celu zw iedzenia 
w ystaw y pedagogicznej w Wilnie

—  Przedstawienie w sali miejskiej. W  so­
botę 2 lutego rb. w sali miejskiej bedzte ode^, 
g rane przez sekcję sceniczną przy kol. Pol- 
Mac. Szkol. im. Kościuszki dw ie sztuki lu­
dowe y v  strojach góralskich: 1) „Sieroce 
W iano" szt. y v  dw uch aktach i 2) „Herbel 
dom ow y" szt. w 1 akcie. Dochód przeznacza 
się na utrzym anie przedszkola przy kole im. 
T . Kościuszki. Początek o godz. 12 m. 30 
po. Cena biletów  od 30 gr.

S i  srsftrn yD  eKrante
„PAN TADEUSZ" W  Heijosie.

Recenzja?! jeszcze nie, Narazie parę wier 
szy zam iast recenzji.

w  środę o i 2-ej urządza D yrekcja Hel- 
josu wioowisko, „dla młodzieży". 50 ur 
W k? oc osoby. Bardzo chwalebnie.

Wierowisko zaczyna się punktu: lme, trw a 
bez przerw y w ciągu 2 godzin. Publiczności 
( m iodzie/v) Wte, i|e „głow a przy głowie* 
pomiescic n/oże sala.
moż^em P° ? .lakle tylko ap a ra t w ytrzym ać

N apis, Nikt ich nie czyta, bo nikt ich 
pizeczym c me zdąży. Z resztą „Pana T ade­
usza*' każdy zna.

V. rażenie? Sceny dram atyczne budzą w e-
SOjOSC. - ftSU

Filantropj D arow anem u koniow i11 di- 
pyska nie zaglądaj!

Jaitże tu napisać recenzję po takiem  wido- 
w isku* Omega.

RADJO.
C Z' v« rtek, dn ia  31 styczn ia  1929 r.t 

1 1 .5 6 -T2 10. Tr. z W arszawy, Sygnał 
czasu, h ejit ł z Wieży Marjackiej w Kra- 
i r i S  komun kat m eteorologiczny.
rei r s- z W-wy „F. tcówki eur j- 
pejskie w Chinach* odczyt. ’2.35 — 1 4 00- 
Iransmisia^poranku sym fonicznego z Fńb
i ? IST‘ u 5f’'2 0 :. 0c)czy tanie n-ogramu 
dziennego, chw ilka l:*ewska i rep e rtu a r te- 
a tra lno -k .now w  16.20 -  5,35: K om unikat 
h arcersk i. 16 3u~ 17.00: Audycja dla dzieci 
„Czego ludzie nie wvm vślą?. K7.PÓ — J 7 ._5 . 
I r ' z „ , 'wy: »Ws r <5ć książek* . 17 2 5 - 17.50: 
1 7 SS iQ ^ M - r ° Jczv t z dz* .S an ro rcą  *. 
to  so i n i  J r ó Z W' wy: K oncert so listów ,
ta  ę in ™  P o g ańanka rad io techn iczna .
YClu 7 n )n M  ^ dzviLa z P,y l "ram ofono- 
rT - ‘ 1 -  19 j 5: „O  gw iazdach spada ją -
7 u - °  ' “ 20.00: Sygnał czasu

warszawy. 20,00—20.15: T: gouniow y p rze- 
g ąd film owy. 2J.15- T r. j W -w y K oncert
k-°X  a-rn 3 i  a° l5 7 ? * 00: T r'  słuclfow iska Katow^. 22.0(0 —!23.30: Tr. z W-wy: K om u- 
n-kaD - P. A. T., policyjny, sportowyi inne, 
oraz muzyka taneczna.

6  !  B  6  D a  u r n e s T s a
30 stycznia 1929 r„

D e w i z y  i w a 1 u t y:

Franki.franc,
Tran z. Sprz. Kupno

. 34,87 34,96 34,75
Dolary 8,90 8.92 8,88
Belgj a 123.95 124.26 123,64
Hoiar.dja 357,48 358,38 356 58
Londyn 43,25 43,3 .5 43,14
No wy-York 8,90 8.92 3.88
Paryż 34.86,5 34.95 34.78
Praga 26,38,5 26.45 26.32
Szwajcaria 171,52 171.95 171.09
Stokholm 238,40 239,23 237 80
Wiedeń 125,25 125.56 124.94
W łochy 46.69 46,81 46.57
Marka niem. 211 ,Sr



C H O R O B Y  P Ł U C
& S.osow any przez p* p. Doktorów
I  „B alsam  T h lo c o la n  A g e “
S  przy gruźlicy., bronchicie, kaszlu 
_  ułatwia wydzielanie się plwociny,
9  wzmacnia organizm i sam opoczucie
■ chorego, powiększa wagę ciała. ^
J „ B a l s a m  l h t o c o i a n  A g e “ |

a  sprzedają apteki i składy apteczne. 8  
3 Żąd’ ć tyikc k orygma r.e opako-
■ waniu apteki A. G.\SECKIEGO w 
8  o-i-bęę Warsaawie, ul, Leszno 41. 
^ S k ł a d  w W ilrie, ul. Z arzecze 30 m. 7 .^

O  1 Ł A B F N I E
B Ł Ę D N I C Ę .

i  J E C I Y

J z  Persji Dflwrdciicszy, pro -SW wadzę bardzo krótki czas lekcje w y -W  
J |r o b u  dywanów oryginalnych persk ich .®  
S na które zostaną przyjęte panie i p 
W n ow ie. Lekcje 2 godzinne trwają cały W  
J  dzień. By dać m ożność k ażd em u ®  
„ w zięc ia  udziału w tak szlachetnych i «  

pięknych pracach, których w Polsce W  
r ip r z e m e s ł stwarzamy, całość kursu 
mm 14 dniow ego tylko 10 zł. Wpisy oraz Ą 
© inform acje: — Kursa Dywanów -e r -* f  
Sjskich Karola Litwinowicza,- Wilno, 

^ u l>  Wielka 56 — 3.

Tań e K arnaw ałow e
Black-Bottom , BI ies, Tango i Foxtrot 
wyucza w najkrótszym czasie.

P .  B O R O W S K I
ul. Trocka Nr 2 róg Niem ieckie,. 

Kurs rozpoczynam w piątek 1-go 
lutego o godz. n-ej wiecz. Opłata 
za KURS i0  zł. Zapisy przyjmuję: 
Mazur, 5 go lutego, o godz. 6 wiecz.

I
m

I
a

i

we wszystkich aptekach i g
składach aptecznych znanego 7

.Środka oa odcisków  a

P r c w  R -  P R  K R .  |

“ (z  kogutkiem) 
usuwają ból,

Czopki he- IUj?™! 
tnoioioalne „ łu lllu l  
krwawienie, sw ędzenie, pieczenie, 

zmniejszają guzy (żylaki). 
Sprzedają apteki i skłauy ap:eezne.

W itlkopolak, kawaler 27 lat, z  |  
w ykstałceniem , 8 lat praktyki, po- g  
szukuje posady za sam odzielnego, B 
lub pod dyspozycją ogólną od mar- B 
ca. kwietnia. Aores: A. Frankowski, B

„ m a j .  R oskosz, p. Turzec, (S to łpeck i).B3  
M M i i i i  iii  ib ■ ■  r m a a w a a c B

Zanim kupisz towar zagraniczny
— JfeEirzyf fmuar krajowy.

§  I I I  f i  11 C ń  t l i  wypadanie, łupież, “ 
B W  i l  J  j  L  W  łysi nie u s u w a  i 

1 .E se n c ja  C h in o w o  - C hm ielow a"  i 5  
§  .M y d ło  C h in o w o  ■ C hm ielow e"  (z Jl 
Ej Kogutkiem ). Sprzedają apteki, składy a  
3  apteczne Główny skład Apteka Gą- i i  

se c k ie g c , ul. Freta Nr 16. B
| 0 -A 6S S  Wydz. Zdr. Publ.N r 154. |

B I L A N S
W i l E ń s K i e g c  P ł y w a f n s s o  B a n k u  H e n d l o u / e g a  S .  A .

na dzień 31-go grudnia 1Q28 r.
Z ło te  i grosze.

A K T Y W A
Kasa i sum y do dyspozycji 
a) gotow izna w kasi-e 
bi p ozosta łość w Banku Polskim  

P i \ 0  i B-ku Gosp. Kiajow ego
Waluty zagraniczne 
Papiery w artościowe własne*

a) Dożyczki państwowe
b) papiery hipoteczne
c) akcje

Bank. krajowe 
Banki zagraniczne 
W eksie zdyskontowane 
W eksle protestowane 
Rachunki bieżące (salda debetow e) 

otwartego kredytu 
a) zabezpieczone 
bi niezabe zp ieczoce  

Pożyczki terminowe 
Ruchomości 
Nieruchomości 
Różne rachunsi
Koszty hanal. roku przyszłego 1629 

Suma bilansowa 
U dzielone gwarancje 
(nkaso

R a z e m

128.044.26
i

| 226.395.24 354,439.50
260.598.32

1.459.50
11.366.67
67.847 68 80.673.85

— 83.710.1:
o — 232.908.42

— 3.816.097.65
— 24.845.71

13.501.758.40
355.841.6s 3.857.600.08

___ 318.927.90
— 83.551.08
— 710.u00 —
— 130.905.75
— 23 613.40

9.982.871.77
— 75 600 —
— 3.405 399.89
— 13.164.37 l.oó

P A S Y W A
Kapitały wresne: 

a , zakładowy 
b) zapasowy 

Wkłauy:
a) terminowe
b) a vista

Rachunki bieżące (salda kredyt, 
otwartego kredytu)
Zobowiązania inkasowe 
R edyskonto w eksli 
Banki krajowe 
Banki zagraniczne 
Różne ra-hunki
Procenty i prowizje roku przyszłe­
go 19-9  
Straty i zyski

Z ło te  i grosze.

1.000.000. - 
19.116.35

Suma bilansowa 
Zobowiązania z tyl. udziel. gwar.
Różni za inkaso

R a z e m

3.368. SuO,— 
2.552.590.77

1.019.116 35

5.921.390.77

218.527.27 
35.440.'72 

1.920. i67.ul 
,72.680.22 
62.841.48 

2,11.457 31

39.476.45 
01.771.19

9.982.871.77
7 5 .6 0 0 .-

3.405X99.89

113.464.371.66

O B W I E S Z C Z E N I E .
Komornik przy Sądzie Grodzkim w Wilnie 

Juljan Mościcki, zamieszkały w Wilnie przy ul. Wi* 
leńskiej Nr. 25 m. 10 , zgodnie z art. 1030 Ust. Post. 
Cyw. podaje do wiadomości publicznej, że w dniu 1 
lutego 1929 r. o  godz. 10  rano, w Wilnie przy ul. 
Mickiewicza Nr. 37 m. 3 odbędzie się sprzedaż z li­
cytacji należącego do Pawła Andrejewa majątku ru­
chomego, składającego s ;ę z urządzenia domowego, 
oszacowanego na sumę zł. 306 t r. — na zaspoko­
jenie pietensji Tow. Ubezp. „Vita“ Oddział w Wilnie 
w sumie zł. 290 gr. — z procentami i kosztami.

Komornik Sądowy 
(—) J. M o śc ick i.

-  K O M n y  n
z  rozm ytych matsrjaidui i najlepszej waty

wyrabia i sprzedaje

znana
firm a 1 -Cia t e : 3 dO

firma tgz; stuje 
od r. 1890Silan, nijretia 23

Sprzedaż również na R A T Y .
Obstalnnki są w ykonyw ane w ciągu 24 g od zin .

W. WIUAMS,

4) T A d tN Y  K U R J E R
Powieść historyczna.

T l o m a c z e n i e  z a n g i e l s k i e g o

—  Proszę stawić się natychmiast 
do aresztu! — rozkazał Duglas —  Czy 
jest tu kto z trzeciego pułku? 
Forteringay mętnem spojrzeniem obizu 
cił otaczający go tłum.

—  Kapitan Montgomerry sir po­
rucznik Corfax, —  odrzekł zimno.

Pułkownik skinieniem przywołał 
starszego z nich.

—  Proszę odebrać mu szpadę, wy­
dał rozkaz Duglas i natychmiast odpro­
wadźcie go do aresztu. Pan będzie od­
powiedzialny za wykonanie mego roz­
kazu, aż do" rana, zajmie się nim dy­
żurny oficer, któremu zostaną wydane 
dalsze rozkazy.

—  Według rozkazu, sir! —  odrzekł 
Montgomerry, piostując się służbiście.

Hektor odpiął szablę i w milczeniu 
podał przyjacielowi, który chwycił ją 
ruchem ostrym i wrogim.

Tłum zaczął się rozchodzić. Gracze 
powrócili do stołu. Swobodnie dwaj 
oficerowie dotarli do drzwi. Przy wyj­
ściu skłonił się im z powagą Gra>, a 
oczy jego skrzyżowały się na chwilę 
ze spojrzeniem. Hektora, który wyczytał 
w nich zagadkę i pytanie.

Następnego dnia wieczorem Hektor 
Fortungay siedział przy oknie swej celi 
patrząc nowemi oczyma w mroczną 
dal. Jakże innym wydawał mu się dzi­
siaj twiat. Na ulicy zapalono latarnie i 
w ich bladem świetle, przesuwały się, 
niby duchy, niepewne sylwetki śpieszą­
cych do domu przechodniów. Z głoś­
nym tupotem biegły konie wiozące roz­
bawionych gości do pałacu lub reatru. 
W ia tr  przynosił do cel. dalekie dźwięki 
muzvki z barów i kawiarni. Te wszyst­

kie, tak bliskie dotąd i znane dobrze 
dźwięki wydawały się dziś Hektorowi 
obcemi i odległemi. Świat ten przestał 
być jego świadkiem, był mu już obcy 
—  na wieki stracony!

Młody oficer czuł się wygnańcem. 
Nie przebaczą mu nigdy czynu, którym 
obraził osobę tak wysokiego pochodze­
nia, że obraza fa całym ciężarem mu­
siała spaść na nieopatiznego śmiałka. 
A przytem czynem tym Forteringa. ścią 
gnał hańbę na nieposzlakowany honor 
swego pułku.

Miał sie pożegnać z kamerą wojsko­
wą. Po straoznej, upokarzającej rozmo­
wie dziś rano, usłyszał ten wyrok z ust 
pułkownika. Obecnie wahano się, czy 
za ten czyn naniebny, oficer, który się 
go dopuścił miał być oddany pod sąd 
połowy, czy tylko wykreślony z grona 
oficerów pułku. Dano mu do zrozumie­
nia, że tylko poniżające przeprośmy 
uratować go mogą od sądu. Jego Kró­
lewska W ysokość ' okazał swą dobroć, 
Zaświadczając, że oficer, który go na­
pastował był najzupełniej pijany.

Sytuacja była bez wyjścia. Chłodne 
i pogardliwe obejście wczorajszego 
przyjaciela Montgomerry‘ego i bezczel­
ne zachowanie się M asnego lokaja, 
wywarło przygnębiające wTażenie na 
więźniu.

Ciosem ostatecznym w tak ciężkiej 
chwili, stał się bilecik kuzynki Betty, z 
którego tonu przebijał niepohamowany 
gniew:

„Powiedziano mi, że zrobiłeś skan­
dal z mego powodu. Jeśli masz choć 
cień honoru, to mam nadzieję że opu­
ścisz Londyn i nie przedsięweźmiesz 
dalszych kroków. Nie życzę sobie wi­
dzieć cię. Betty M.“ .

Oczywiście musiano opowiedzieć 
jej całe^ zajście w sposób tendencyjny. 
Czyżby n‘apisała taką kartkę, gdyby 
wiedziała, jak się miały rzeczy napraw­

dę? Próby piśmiennego wyjaśnienia 
sytuacji, nie udały się zrozpaczonemu 
kuzynowi, który zniecnęcił się do pisa­
nia, mając niejasne przeczucie, że na 
nic to się nie zda.

Właśnie bita dziesiąta na wieży ko­
ścielnej, gdy Montgomerry wsunął gło­
wę przez drzwi i rzukł krótko:

—  Jakiś Gray chce się z panem wi­
dzieć i prosi o chwilę rozmowy.

—  To nie zależy ode mnie, tylko od 
pan a , — odrzekł równie zimnym tonem 
Hektor —  on posiada zezwolenie!

—  Nie lubię wizyt kondolencyj­
nych! Proszę powiedzieć mu, że jestem 
bardzo zajęty!

Samotność jest udziałem dumnych 
serc. W  tej chwili Hektor gotów był­
by oddać życie za jedno przyjazne, ser­
deczne słowo. Ale wstyd fałszywy ka­
zał mu tłumić wszelki odruch szczero­
ści. A zresztą starzy przyjaciele porzu 
ciii go, a nowych.... nowych nie lubił. 
Samotność wydała mu się rajem.

Montgomerry powrócił za chwilę z 
kartą w ręku.

„Jeśli pozwalam sobie zabrać panu 
kilka chwil cennego czasu, —  pitfał 
Gray, czynię to tylko dlatego, że mam 
nadzieję, iż uda mi się wydobyć pana 
z tej trudnej inatni“ .

Hektor wzruszył ramionami.
—  Dobrze, mogę go przyjąć! —  

rzekł.
Master Gray był, jak zwykle spo­

kojny i tajemniczy w swym czarnym 
surducie i takimże płaszczu.

—  Panie Forteringay rzekł siada 
jąc na podanem krześle. —  Pan wyba­
czy, że pozwalam sobie dokuczać w  
chwili tak nieodpowiedniej, ale mam 
dla pana wNżną i nie cierpiącą zwłoki 
propozycję!

Badawcze jego oczy zdawały się 
przenikać myśli młodzieńca.

—  W  nocy byłem świadkiem sceny,

liElSU iiS B S iS P !
Kjttfirnlac-Gświiiiowy 

SALA MIEJSKA 
a!. Ołtjrohramska 5,

Od d n \ 29 stycznia do dnia 4 lutego 1929 r. I&L i  9 i NA STOKACH
włącznie będzie wyświetlany filrh: # ? ’***■ w *  CYTADELI)

Dramat serc cichycn bonaterow w 10 aktach. Kiwawy poranek w Sudanie. Bohaterska śm ierć 
komendanta. Na złitikl, uzurpatora. Ohydni wspólnicy. Po 15 tu latach. Wyrzuty sumienia. 
Ku drodze zapomnienia. Pc stępny atak Arabów. O-tatni z Do.iaterskiej załogi. Ku szczęściu! 
W r nach głównych Lilian H ail-D aris, WaPęr Buttier i Henryk Victor. Kasa czynna od godz 3 

c l Pocaą.ek seansów  od godz. 4 ej. Następny program: „Z DYMEM POŻARÓW".

Ttsnr
K in o  T ea tr

„K  5 li 1 0 S"
Wlieńska 38.

D ziś sztandarowe arcyd deło  procukcji p ilsk iej. Pierwszy polski film k las\czny
e r r a t a  n a r o d o w a  p o d ł u g  n i e ś m i e r t e l n e g o  

d z ie ła  A u a MA M IC K IE W IC Z A .
UWAGA! Dyrekcja kina prosi Sz. Publiczność o przybywanie punktualnie z początkiem każdego  

seansu o godz. 4, 6, 8 i 10 ej. Dla m łouzieży dozw olone. — 2 ork iestry , w ojsk ow a I sm y czk o w a .

K IN O -T E A T R  \ r,zisl Najpotężniejszy i gen ja ln y  tragik świata IW AN M O /Ż U C H I.N  porywać i czarować DęJzie  wc rystk iih____   _____ w nBfpłnvm bctwł. m i A / a m s w  essa mmassm ^  t  QiT7V
fO L G M P

M ickiew.cza 22

; w potężnym współczesnym  
j dramacie w 11 akt. p. L:

Początek o godz. 4, 6, 8.15, 10 25.

z udziałem znakomite 
YERNON i M. MAI

SUZY  
i,0  W A.

U ziśl TpuitiI liu-r-ti ry ^olskiejl Wielki utwór GABRJEL1 Z A PO L iK iE ] w nowem lito/ackiem  opracową
^rarnat młodych du„,z i wiosnianych ciał dziewczęcych, depra. wanych 

* -  i f f l l i u r f i - f i l s Ł l M  a.-ystokratycznych rosyjskich zakładach wychowawczych, w 12 w ielkich akt 
W roi. gł. ELIZA LA PORTE, DAGNY SERMAEi i tytani ekranów WEKNEk K kaU SS i ANDRL NOX ?  
kióry był przecm iotem  dyskusji miljonów widzów. Karta z dziejów mirionej przeszłości. Sadystyczne w ycho- 

______________________________ wawczynie i rozpustni wychowawcy carskiej Rosji.

Im jitcHlly'
WIELKA 42.

Nlno-
T* atr

elka 30.

Dziś! h o łd  Francji dla Polski! # m © !C  i  fZ O P B N A
Najpiękniejsze epokow e arcydzieło, m iłości i tęsknoty, nieśm iertelny dramat - .elkfch uczuć w ielkiego czło  
wieka. UWAGA! Podczas seansów  KONCERT D W O R Ó W  FRYDERYKA SZOPENA wykona so  o znau 
profesor A Zankiewicz, Orkiestra zw iększona. D la uczącej się m łodzieży dozw olone.

Kino - Teatr 
( (

o
ul. M ickiewicza 9.

i Od 31-go stycznia do 4-go lutego włącznie. Naj'epszy film prod cji »5ow kino‘ w M oskw ie. Chluba 
j ekranów całego świata, zesn ó ł artystek Monkiew skiepo Artystycznego Teatru w najwspanialszym dramacie 
f erotycznym w • P C U f l M P  R I 0 f i f " 7 » h f l l ( ! V  w  roli «ł* A SUDAK1EWIC5 i A. BAKSZuJbW. 
j 10 aktach p. t. B H I  U C H  SJSbH  s ć I I I U  V I  Przepiękne malownicze zdjęcia z natury Kaukazkiej.

Ceny nie podw yższone.

I IBfl ■HSlOŁESaBKEPIBI .JBilBS »■ II im i*nacB H U B aa
■ FORTEPIANY i PIANINA
■ światowej sławy

| . A R f l O L i D  F l B l G E R 1'
posiada wyłączne przedstawicielstwo B

K D Ą B R O W S K A  3
Wilno, ul. Niemiecka 3, m  6. ■

Z firmą „Br. K. i A. Fibiger", produkującą j*
pianina, fabryka , Arnold Fibiger", nie ma nic B

w spólnego, — Cg

%  Szlafroczki S 'u żąe a
ciepłe, różnych faso- do w szystkiego, zr.a- 

E s  nów od 14 złotych iąca dobrze kuchnię, 
poleca „J A N I N A", potrzebna od zaraz.
Portow a 8.

I

i  ifrobfiw lainyKf s io a  i lo tfw  z czystej, ow czej 8
B wełny pochodzenia krajowego, niec żąda próbek i cenników.
B Burki na wzór sławuckich, kurtki, lodeny, szew i. ty i sam o- B

■ działy na ubrania, derki na konie, koce na łóżka i pledy, b  
Zarząd Dóbr i Zakł. P rzem ysłow ych  ®

j t o n i ł U
oraz Gabinet Kosme­
tyczny usuwa zmar­
szczki, piegi, wągry, 
łupież, brodawki, ku-, 
rzajki. wypadanie w ło ­
sów . MicKiewicza 46. 
m. 6. —

» n i v B i

n o  i srM i? i

Z AKŁAD ogrod­
niczo - przemy­

słow y w dobrym 
punkcie, o  o b sza ­
rze przeszło 3.u00 
sążni, 2 com y m ie­
szkalne sprzedamy 

dogodnie 
D. H.-K. „Zachęta" 
Mickiewicza 1, teł. 
9-05. —o

-  o Wymagane są  poważ­
ne rekom endację. Wi- 
toldowa 8 m. 1, Zwie­
rzyniec. i

G Wysyłki detaliczi ; 
|  wprost z fabryki 
|  1165-0

R0P1ANA ŻUR0UJSKIEG3
Leszczków, p. Waręż (M ałopolska l

B

unno - sprzedaż 1 
nieruchom ości 

załatwiamy dogod­
nie ! solidnie  

Wil. Biur i Komi­
sow o - Handlowe 
M ickiewicza 21 / 
tel. 1-52 — i

T m

a

£ h m m  S
e r c Ł 7 Ci

DOKTOR

]D .Z B L S O ttC C £
chor. weneryczn , 
syfilis, narządów  
m oczowych, od 9 
—i, od 5—8 wiecz.

Kobieta-Lexarz

Di. M m m
KOBIECE, WENE­
RYCZNE NARZĄ­
DÓW MOC7DW . 
od 12—2 1 o c  4 -" ,  
ui. Mickiewicza 24, 

te ł. 277.

a r. P 8 P I W  Dr. G. tiJOItFSUif
choroby skórne i w e­
neryczne. Pizyjm uje 
oi. godz. 10 do 1 i od 
5 —7 p.p. W.l 'ohulan- 
ka 2, róg Zawalnej 
87 K  W.Z.P.

weneryczne, m oczo- 
płciowe i skórne, ul. 
W ileńska 7, tel. 1067. 
-LLIS

Dnlmi z balkonem, z 
rUIUJ wygodami, 
umeblowany, m oże  
być z obiadami, od­
daje się zaraz dla sa 
m otnego. Portow a  
23 m- 24. Oglądać od 
3—8-ej, w św ięto o 

-  o

aas& sa
rublach, dola ® 

V* n c h  lub z ło - ; 
tych lokujem y na 
procenty każdą 
sum ę dobrze za­
bezpieczoną, bez 

żadnego ryzj ka 
Wil. Biuic. Komi­
sow o  - Handlowe, 
M ickiewicza 21, 
teł. 152 - z

K A R T O F I i C
wyborowe, w każdej każdej porze 
ilości, 14 gr. kl.

, \7ILO PA Ł“ 9

.h  r. Nr. 152.

E r  łtanusututaz
Ordynator Szpitala 
Saw'cz, choroby skór­
ne, weneryczne, g o ­
dziny przyjęć 5 -7  pp. 
Zamkowa 1 L i­
czenie światłem: S o l- 
lux, lampa Bacha 
(sztuczne słoń ce  gór- 
śk ie )i elektrycznością  
(diatermia). 0815-

D októr Medycyny

choroby weneryczna, 
skórne i płciowe, ul 
Mickiewicz? y, w e iśc e  
z ul. Śniadeckich 1, 
przvjn,uje od 1 2
‘ ,od Pz ;Z b-p- — I8 i5

DgHfOr Pfssdy^isy  
A . E Y N ^ b D i!

choroby skórne, w e­
neryczne i m oczo- 
płciowe. Elektroteri - 
pja; słońce gór/k ie  
diatermia. Sollux. 
M ick!ewicza 12, róg 
Tatarski?' 9 - 2  i 5 - 8 ,  

\7.Z .P '?

DOKTORmmiti
Choroby w eneryczne, 

syfilis i skórne.

W e ł n a  21 .
Od 9 — 1 i 3 — 8. 
(Telef. 921). -

DOKTOR
b. eiftsnra

choroby ™eneryci 
syfilis i skórne. Wil 
ro, ul. W ileńska 3, te- 
le?or “567. Przyjmuje 
od 8 do 1 i oa ,  do 8.

STYCZNIOWA 3. ' I m śDY

PISZEMY 
NA MASZYNACH 
tachowo i sz jb k o  
Wil. Biuro Komi- 
:ovro -  Handlowe, 
Mickiewicza 21, 
tei; 152 f

F r^ n c u s K ie q o

B 3 B I B
'LFHiBZfffliySt!"

L ek a r z -D e n ty s ta
M A K Y A

u zy iis :  r-Sm o’sH5
Choroby jamy ustnej. 
Plombowanie i usuwa 
nie zębów  bez bólu. 
Porcelanow e i z łote  
korony. Sztuczne zę ­
by. \/o jsk ow ym , u- 
rzędnikom i uczącym  
się zmźka. Ofiarna 4 

t. 5. Przyjmuje: oc  
8—1 i od 4 -7 .

Wydz. Zen Nr. 3

is. wini!! i s-ta
Spółka z ogr. odp. 
Wilno, ul. Tatarska 
i&, dom w ł tsny. 
Istnieje cd  184^ r. 
Fabryka i skład  

mebli: 
jadalnie, sypialnie, 

salony, gabinety, 
łóżka  niklowane i 
angielskie, kreden­
sy, sto ły , szafy 
biurka, krzesła  
dębow e i t. p. D o ­
godne warunki i 

na raty.
----- ---------- — - i

olecam  jako rządcę udz‘ó,a nauczycielka 
.  na spokojny n ,e -z paryskim dyP]U" 
duży , f o l w # ,  c z ł o - ™  dzieciom  . o o -
wieka bezw zględn ie  rosłym . M iekiewi.za,
pewnego, u c z c i w e g o , m* * 
pracowitego, uchodź­
cę z M o h i l e w s z c z y - _______________
zny, który u mnie 
przesłużył kilka lat 
jako rządca folwarku 
, któremu nic zurzu- J . ;  "
civ nie m ogę. Karol hipoteki
V'agner. Z6ć -  o 1 y umer

ś __ ____ D. H„-K. „Zachęca*
| M ickiewicza 1, 

rutynowany. te v . 05 . 0Irsuiplnr lał _kawaler lat 
36, Wielkopolanin,  
z u k o ń czo n ą  sz k o łą  

6 rolniczą, . w iększąRf*'dła toaletow e 6  rolniczą, . w ięk sz-., gr RB  
gatunków po ce-praktyką w intensyw -, -j ,  Śl

nie kosztu w Polskim  nych majątkach, za- 
Uitładzie Artecznym  nułowany hodowca
W. TRUBIŁŁY, Lu-plantator buraków, ^ g u b io n ą  ksiąLccz-
dwisarska 12. róg T a-szu k a  od zaraz, lub / „  kę wojskową, 
tarskiej. Tamże p er-od  ,-szeg o  kwietnia rocznik i89'>, 
fumy ta  wagę 48 za-p osady. Łaskawe ofer-w yd. przez P. K. U. 
pachów. Dzisiai pokaz ty: Silski, maj. Gaj, M ołodeczno, na mię 
prania Radionem, craz poczta Skorzęcin, Stabrowskiego śapo- 
hezjiłatnie daję próbki pow. G niezno, VViel* leona, unieważnia s ię  
Radionu. — fkopolska- qpz—3

która dowodzi iż uczucia pana są szyb­
sze od myśli i scena ta przybrała b’ar- 
dzo niepokojące rozmiary. Pozwalam 
więc sobie zaproponować panu swą 
pomoc!

—  Za późno już! —  uśmiechnął się 
gorzko Hektor, —  co się stało nie od­
stanie'. Karjera moja już się skończyła, 
nie mogę się nikomu pokazyv/ać w 
Londynie.

—• Nie mogę temu zaprzeczyć, pa­
nie Forteringay, —  pan słusznie ocenia 
swą sytuację, —  ale dla młodego czło­
wieka rez3'gnacja nii i. iest dobrą. Coby 
powiedział pan, gdybym mu zapropo­
nował sposób, który może naprawić 
wszystko?

Hektor roześmiał się:
—  Przeprosiny? Pułkownik mówił 

mi- o tem! Mam lizać czyjeś buty w 
pokorze! Doprawdy, nie warto o tem 
mówić. Wystąpiłem w obronie honoru 
mej kuzynki i przepraszać nie mam za 
co! Pomoc pana w tym względzie nie 
przyda mi się wcale.

Fo mówiąc Hektor wstał, dając do 
zrozumienia, że rozmowa już jest skoń­
czona. Lecz ciężka dłoń Gray‘a spadła 
na jego ramię, zmuszaiąc go do zajęcia 
poprzedniego miejsca.

No, no, raptus z pana! Co się- stało, 
to się stało! Ma pan rację, n i e ’warto 
mówić o tem. Ja chcłałem zapropono­
wać panu podjęcie się zadania, niezbę­
dnego dla naszego państwa, które w 
razie szczęśliwego przebiegu, zatarło­
by całkowicie wspomnienie wczoraj­
szego skandalu.

Hektor zbladł i spojrzał gorączko­
wo na gościa.

—  Więc o co chodzi? Niech pan 
mówi prędko!

—  Gdybym mógł liczyć na pańską 
zgodę, zaprowadziłbym pana do jedne­
go z mvch przyjaciół, któryby wyjaśnił 
panu szczegóły tej misji. Jednak mu­

szę uprzedzić pana, że niebezpieczna 
to gra. Dodam nawet, że bardzu jest 
możliwe, że będzie pan musiał zapłacić 
życiem za odzyskanie szacunku ludz­
kiego....

Młody oficer bębnił palcami po sto­
le. Oczy jego pałały. Słowa gościa były 
słomką, rzuconą tonącemu. Istotnie by­
ło to jedyne wyjście. W  sercu Hektora 
zapaliła się iskra nadziei. Oto nadarza 
się okazja przekonania Betty, że jest 
„człowiekiem"...

Często później przypominał sobie 
Hektor tę scenę, która była pierwszym 
krokiem na drodze niezwykłych wyda­
rzeń. Ciasna i ponura cela oświecona 
słabym płomykiem świecy, niespokojne 
złowrogie cienie, błądzące po szarych 
ścianach, a przy stole dwie pochylone 
ku sobie głowy: zagadkowa, opanowa­
na twarz G ray‘ą i rozgor .ączkowana—  
Hektora. Z za okna dolatywały niew) 
raźne dźwięki kroków i rozmów....

—  Niech pan się dobrze zastano\Vi, 
—  mówił Gray, —  proszę pamiętać, że 
gdy pan się zgodzi, nie będz;e można 
się cofnąć.

Hektor wstał ciężko z krzesła. W 
milczeniu wziął kapelusz i płaszcz, wi­
szący w kącie.

—  Jedziemy do pańskiego przyja­
ciela sir,

Po raz pierwszy od chwili poznania 
rysy G ra .y ‘a rozjaśnił irmiech. W est­
chnienie ulgi wyrwało się z jego piersi. 
Głosem uprzejmym, w którym brzmiał 
szacunek, rzekł.

—  Panie Forteringay, wczoraj gdy 
poznałem pan’a w cukierni, miałem pe­
wne wątpliwości. Teraz widzę, że pan 
iest człowiekiem, jakiego właśnie po­
trzebujemy. Chodźmy, na dole. czeka 
nas powóz!

Twarz Hektora pociemniała nagle.
—  Do djabła, zapomniałem! —  za­

wołał z niechęcią. —  Sir, jestem prze­

cież aresztowany, nie mogę stąd wyjśćt
Gray spojrzał nań zagadkowo i  

rzekł:
— Niech się pan nie niepokoi, main 

klucz, który otworzy przed nami wszy­
stkie drzwi. Zaraz się pan przekona! 
Kapitanie Montgomerry! —  zawołał 
przez drzwi.

Kapitan zjawił się natychmiast.
—  Chcę zabrać ze sobą porucznika 

Forteringay‘a. Czy pan nienta nic prze­
ciw temu?

Oficer ukłonił się.
—  Dokumenty, które mi pan poka­

zał upełnomocniają pana do rozporzą­
dzania się więźniem Nie mogę sprze­
ciwiać się panu. Zdziwiony Hektor wy­
szedł ze swym protektorem i wsiadł do 
powozu. Skąd ten cichy człowiek mógł 
czerpać wdadzę znoszenia rozkazów 
Dugłasa? Jadąc Hektor łamał sobie 
głowę nad tem pytaniem, towarzysz je­
go jednak nie pomagał mu w jej roz­
strzygnięciu, gdyż milczał całą drogę.

Droga nie była długą, wkrótce po­
wóz zatrzymał się przed bramą, wiodą­
cą do wysokiego murowanego domu, 
stojącego przy Saint-James-Street.

Gray wyjął z kieszeni klucz i otwo­
rzył bńamę. Minęli nieduży ogród i 
znaleźli się przed domem, w którego 
oknach widać było światło. Gray zapu­
kał do drzwi, otworzył je lokaj w libe- 
rji. Widocznie towarzysz Hektora do­
brze byl mu znany, bo bez słowa wpro­
wadził ich do dużego przedpokoju, a 
stamtąd po szerokich dębowych scho­
dach do drzwi, do których Gray zapu­
kał trzy razy.

Po chwili ciszy, doleciał do nich 
spokojny głos:

—  Proszę wejść!
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